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Pięćdziesiąt lat ruchu ludowe- 
go to okres życia jednego poko- 
enia, Jak wiele zmieniło się w 
stosunkowo krótkim czasie na 


wsi, gdzie ongiś działały jedno- 


stki, a dziś istnieje masowy ruch 
ludowy. Młodzi, aby nie błądzić 
po omacku, powinny postarać 
się o dokładne poznanie stosun- 
ków społecznych 
czych oraz walk ideologicznych, 
charakterystycznych dla tego ò- 
kresu na wsi. 

Ale poznanie prawdy nie by- 
wa łatwe. Można się na pamięć 


nauczyć kiedy i jak zaczynał się - 
ruch ludowy, kto go tworzył, a 


kto z ruchem ludowym walczył 


lecz mimo to wszystko można . 


tkwić w błędach. Chodzi nie o 
chronologiczne wyuczenie -się 
dat oraz poznanie nazwisk ludzi 
działających w ruchu ludowym, 


i gospodat* 


= 


lecz o krytyczny stosunek do” 


różnych etapów w ruchu ludo- 
wym, jak i krytyczny * stosunek 


do ludzi, którzy byli twórcami 
danych etapów, wzlotów i zała- 
mań. 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...* 


Uwagi na 20-lecie »Wicie 


wiście pomijam tu wzajemne uja- 
danie na siebie kilku stronnictw 
chłopskich w okresie przed po- 


ruchu tego nie  zasilą AA 
A jacy młodzi da ruchu ludowe- - 
go przyjdą, takim ten ruch bę- : 


Ruch ludowy, niestety, dotąd łączeniem, ujadanie, które nie dzie. Jeśli przyjdą ludzie myślą” 
nie posiada takiej analizy swojej było krytyką, lecz wygryzaniem cy, świadomi, postępowi, kry= 
przeszłości, na której można by kogoś przez kogoś, gdzie najczę. tycznie nastawieni do błędów 


się było uczyć, krystalizować 
swe myśli na słusznej linii, na 
linii prawdy. Trzeba z przykro- 
ścią stwierdzić, że przywódcy 
ruchu ludowego potrzeby takiej 
analizy nawet nie rozumieli. Dla- 
tego rozprawy takiej dotąd nie 
ma, z wyjął iem chronologicz* 
nych opisów, które informują o 
ludziach i wydarzeniach w ru- 
chu, nie krytykując, nie ucząc. 
Co więcej, w ruchu ludowym 
wytworzyły się kumoterskie sto- 
sunki, więc na krytykę patrzono 
niechętnie. Można było zatem 
popełniać błędy i popełniano je, 
starając się wszystkie celowe lub 
przypadkowe potknięcia skrzęt- 
nie przemilczeć lub ukryć, Oczy- 


ściej chodziło o mandat, nie o 
prawdę. A bywało też, że działał 
wróg, albo rzekomy „przyjaciel” 
opłacany przez wroga. Brak kry- 
tycznego stosunku maskowanie 
się wrogowi ułatwiał, 

Poznanie tych prawd, choćby 
one były nawet przykre, nie po- 
winno nikogo z młodych po- 
wstrzymać od dociekań, oraz pu- 
blicznego ogłaszania własnych 
uwag i jak najgłębszej analizy 


„błędów przeszłości. 


Powie ktoś, że piszę do mło- 
dzieży, do wiciarzy a piszę 
o ruchu ludowym. Bo bez ruchu 
ludowego nie byłoby ruchu mło- 
dzieżowego, jak w przyszłości 
nie będzie ruchu ludowego, jeśli 


W DNIU 25 MARCA 1928 R. UKAZAŁ SIĘ PIERWSZY 
NUMER „WICI”, KTÓRE STAŁY SIĘ WIDOMYM ZNA- 
KIEM WYZWOLENIA SIĘ SPOD PATRONACTWA 
l WYWALCZENIA SOBIE PEŁNEJ NIEZALEŻNOŚCI 
FRZEZ RADYKALNY RUCH MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ. 
', NUMER NINIEJSZY JEST POŚWIĘCONY DWU- 
DZIESTEJ] ROCZNICY PISMA „WICI” — NACZELNE- 
GO.ORGANU NASZEJ ORGANIZACJI. 

`~ NA PRZYPADAJĄCĄ W DNIU 29 CZERWCA, BR. 
DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ WALNEGO ZJAZDU ZMW 
RP..„WICI” ZOSTANIE-WYDANY SPECJALNY NU- 
MER JUBILEUSZOWY, POŚWIĘCONY DWUDZIESTO- 
LECIU SAMODZIELNEJ DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU. 


Najlepsze życzenia świąteczne 
wszystkim e krowie. .prenumeratorom i współpracownikom naszego pisma składa 


przeszłości, ludzie którzy nauczą . 
się krytyki i samokrytyki — ruch ` 
będzie zdrowy, to znaczy będzie 
miał słuszną linię. A jeśli przyj | 
dą doń ludzie bezkrytyczni, śpiew 
wacy i kumotrowie, będzie to 
nie ruch ludowy świadomy celu, 
lecz będzie to gromada ludzi bez 
znaczenia, może nawet godna 
pośmiewiska, jak każdy tłum, 
który nie wie czego chce. 

Nie trzeba udowadniać, że 
„Wici” jako organizacja mło- 
dzieży chłopskiej — odegrały 
poważną rolę w ruchu ludowym 
i w Polsce. Niewątpliwie. mło- 
dzież chłopska będzie odgrywać 
poważną rolę w Polsce Ludowej. 
Tym lepiej i tym pożyteczniej 
dla Polski i dla samych siebie 
działać będzie młodzież chlop- 
ska, im lepiej pozna historię ru- 
chów społecznych, a w tym i hi~. 
storię ruchu ludowego, To więc, 
co przeż starszych z różnych po- 
wodów zostało zaniedbane, mło. 
dzież powinna. uzupełnić i nad- 


„robić. Z tego prosty. wniosek, że - 


młodzież  wiciowa / powinna 
się uczyć historii w ogóle, a w 
szczególności historii ruchów 
społecznych, gdyż bez tych wia- 
domości nie można-być świa- 
tłym obywatelem, działaczem i 
dobrym politykiem, i 


Wladyslaw Kowalski 


Redakcja 
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- STEFAN IGNAR 
~ prezes 4MWRP „Wici“ 


Jako dwudziestoletni członek 
" Zarządu Koła Młodzieży Wiej- 

„xi w Bałdrzychowie pow. 

"evofi. odebrałem od sołtysa 
pierwszy numer „Wici“ 25-g0 
marca 1928 r. Idąc na niedziel- 
ne zebrania Koła Młodzieży po 
drodze przeczytałem nowe pi- 
40404440004449009040090440000440000460420010040 
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IDĄ »WICI« 


smo. W artykule wstępnym pi- 
sał wtedy Ignacy Solarz o sto- 
sunku Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych do Związku 


„Między nich a nas wszedł obcy, 
mieproszony duch f zaczęliśmy się 
nie rozumieć. Psul zgodę i jedno 


Zyczeniu na 20-lecie fygodniku »Wici» 


WALKA 
MŁODYCH 


YGO DN I! M 


DRODZY PRZY JAC Lita 


W ZWIĄZKU Z JUBILEUSZEM DWUDZIESTOLECIA NACZEL- 


NEGO ORGANU ZMW RP „WICI“, 


KOMITET REDAKCYJNY „WAL- 


. KI MŁODYCH” PRZESYŁA WAM SERDECZNE POZDROWIENIA. 

NA DWUDZIESTOLETNI DOROBEK WASZEGO PISMA SKŁA- 
DAJĄ SIĘ DŁUGIE LATA PRZEDWOJENNEJ WALKI RADYKALNEJ 
MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ PRZECIW SANACYJNEJ DYKTATURZE, 
O POLSKĘ LUDOWĄ, ROBOTNICZO-CHŁOPSKĄ; SKŁADAJĄ SIĘ NA 
TEN DOROBEK POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA WE WŁĄCZENIU SIĘ „WI- 
CI" DO BUDOWNICTWA DEMOKRACJI LUDOWEJ W POLSCE PO. 


WOJENNEJ. 


- U PROGU NOWEGO ETAPU NA DRODZE DO IDEOLOGICZNEJ 
I ORGANIZACYJNEJ JEDNOŚCI MŁODEGO POKOLENIA MIAST 
ŁIWSI Z SATYSFAKCJĄ STWIERDZAMY W DNIU WASZEGO JUBI- 


LEUSZU, ŻE DZIAŁAMY RAMIĘ PRZY RAMIENIU, 


ZNIERZAMY DO JEDNEGO CELU. 


ŻE WSPÓLNIE 


ZA KOMITET REDAKCYJNY 
„WAŁKI MŁODYCH" 

HENRYK HOLLAND 

REDAKTOR NACZELNY 


! Z OKAZJI DWUDZIESTOLECIA UKAZANIA SIĘ PIERWSZEGO 
NUMERU „WICT” PRZESYŁAMY WAM KOLEDZY SERDECZNE ŻYCZE- 
NIA DALSZEJ POMYŚLNEJ PRACY, DLA DOBRA NORZE CHŁOP 


SKIEJ I POLSKI LUDOWEJ. 


ŁĄCZĄ NAS, MŁODZIEŻ SOCJALISTYCZNĄ Z WICIOWĄ MŁO- 
` DZIEŻĄ STARE WIĘZY PRZYJAŹNI, ZRODZONE WE WSPÓLNEJ, DŁU- 
GOLETNIEJ WALCE Z DYKTATURĄ SANACJI I HITLEROWSKIM 


GKUPANTEM. 


s PRZYJAŹŃ TA POGŁĘBIA SIĘ NADAL WE WSPÓLNEJ NASZEJ 
PRACY WYCHOWANIA IDEOWEGO POKOLENIA MŁODZIEŻY POL- 


SKI LUDOWEJ. 


NA TEJ WSPÓLNEJ DRODZE PRACY ŻYCZYMY WASZEMU Pl. 
SMU JAK NAJWIĘKSZEGO ROZWOJU. 
Z SOCJALISTYCZNYM POZDROWIENIEM 


Moda 
DEMOKRACJA 
duóutygódnik 


ZA KOMITET REDAKCYJNY: 
REDAKTOR NACZELNY 
ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI 


"Z OKAZJI WASZEGO JUBILEUSZU 20-LECIA WYDAWANIA 
„WiCI” ŁĄCZYMY SIĘ Z CAŁĄ MŁODZIEŻĄ POLSKI W SERDECZ- 
NYCH ŻYCZENIACH DALSZEJ OWOCNEJ PRACY NAD UŚWIADO. 
MIENIEM POLSKIEJ MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ, 


. MŁODA DEMOKRACJA 
NACZELNY REDAKTOR: 
EDMUND ORKISZEWSKI 


czucie dia «wwoich, a mam obcych 
małych celów i ciasuych. Kazał 
usam dia nich lylko słacheć, a nić 
mieć zdania. Wypełniać wożę ojców 
usidławych, a nie pytać, czy to god- 
nie, uczciwie, zgodnie z sumieniem, 
duchem wsi i demokratycznością 
Pełskt*. e 

Wreszcie ten „zły duch* sponie- 
wierać cheial naszą godność zupcł- 
nie, Czyśmy mieli to znieść i przy- 


jac?“ 


W tymże numerze pisał Jan 
Klimek prezes łódzkiego 
Związku „Młodzieży Wiejskiej: 


„Obecnie nadeszła chwila wyzwo- 
lesie, ebwija ta będzie napisana złe- 
tymi zgieskami w dzicjach ruchu i 

t pracy młodzieży wiejskiej”. 


A dalej w artykule redaktora 


- Bolesława Babskiego znałazłeam 


porywające dla młodego chło- 
pa słowa: 


„!dziemy po pelot swobody i wol- 
ności, należnej młodzieży chlop- 
skiej z szerokich wolnych pół i roz- 
logów wiejskich. Młodość bez wał- 
ności, bez ambicji 1 bez bwniu 
przeeiw  wszystkiemn co podie, 
snene i martwe — nie jest mło- 
se, 

Zanim doszedłem do szkoły, 
gdzie odbywało się zebranie 
Koła Młodzieży Wiejskiej już 
stałem się „wiciarzem*. Oczy- 
wiście, decyzja nie nastręczała 
trudności, skoro ujrzałem pod- 
pis Solarza, znanego już wtedy 
Kierownika Uniwersytetu Lu- 


dowego w Szycach, gdy prze- 


czytałem apel czołowych przo- 
downików mlodzieży wiejskiej, 
jak Józef Niećko, Zygmunt Za- 
łęski, Bolesław Babski, a z łódz- 
kiego województwa Ignacy Ma- 
rek i Jan Klimek. 

Na zebraniu. Koła Młodzieży 
przeczytałem „Wiei”.i wysuną- 
łem wniosek, aby koleżanki i 
koledzy opowiedzieli: się za 
słuszną linią naszego Zarządu 
Głównego. 

Wszyscy ezłonkowei uznali 
jednogłośnie decyzję władz 
centralnych i Koło nasze stało 
się Kołem wiciowym, 

Podobnie decydowały się set- 
ki Kół Młodzieży Wiejskiej i po 
kich stało się jasne, że młodzież 
chłopska po raz pierwszy w 
dziejach - wkroczyła na samo- 
dziemą drogę walki o przy- 
szłość, o prawo do decydowa- 
nia o własnych į Polski losach. 
Perspektywa tej wałki nie prze- 
rażała szeregów młodzieży 
wiejskiej — wręcz odwrotnie: 
budziła wiarę we własne siły i 


"rzy zakładali 


. kowego, jakim są „Wici“ 


- Nr t3 


kierownictwo Związku godnie 
reprezentowało świadome sze 
regi młodzieży, dając przykład 
hartu i działalności organiza” 
cyjnej. „Wiei'* szły do wsi z ty» 
godnia na tydzień, jakkolwiek 
nikt nam nie zowaśćk Rósł 
fundusz prasowy ze składek 
czytelników. Młodzież chłop- 
ska wykuwała swój los twar* 
dym wysiłkiem gromadnym. 
W n-rze 3 „Wiel”* z 8 kwiet- 
nia 1928 r. znajdujemy w re* 
dakcyjnych życzeniach wielka- 
nocnych następujące zdania: 


„Niech świeży powiew Wiosny 
obudzi w Was wszystkich miezłom= 
ne przekonanie, że dia młodzieży 
wiejskiej, tej przeszłaśei Polski Lu- 
dowej wybiła wielka Godzina. Że 
z tej ziemi* ma kićwej przemoe ł 
krzywda społeczna panoszyły się 
przez tyle wieków, zrodził się wiel 
ki bunt młodzieży przeciwko obłu= 
dzie stłumienia żywege ruchu Młe- 
dej Wsi“. 


Zerwanie pęt C.Z.K.R.-u, któ. 
ry stał się narzędziem sanacyja 
nego ustroju, było pierwszym 
etapem na drodze rozwoj ideo 
wego i osiągnięć społecznych 
naszego Związku. 

W 1928 r. jeszeze nię można 
było przewidzieć dalszych walk 
i prób. 

"Jeszcze wtedy ideologia nae 
szą była ogólmikowa. Wałczyć 
o Polskę Ludow3, ale o jaką, z 
kim i przeciw komu? Nasiępne 
lata dały na to odpowiedź. Mio- 
dzjeż „Wiciowa*  znałazła się 
we froncie antyfaszystewskim 
i coraz bardziej wiązała się z 
młodzieżą robotnieżą.  Niektó- 
rzy ze starszych kolegów, któ” 
podwaliny pod 
samodzielność ruchu młodzieży; 
wiejskiej, nieraz wie mogli na- 
dążyć z młodymi, którzy sta- 
wiali ściany domu Związkowe- 
go. Ich pionierska praca jednak 
umożliwiała dalszy rezwój, sta- 
ła się fundamentem dalszego 
postępu. Gdy spoglądam wstecz 
z odległości dwudziestu łat na 
początki naszego organu związ 


widzę wyraźne źródło samo=_ 


dzielnego rodzaju społecznego 


młodzieży chłopskiej i łegiczne 
następstwo faktów. zdarzeń á 
dorobku, którv doprowadził 
nas de Polski Ludowej. 

Niech dzisiejsze pokolenie 
inłodzieży wiejskiej korzysta z 
przykładów przeszłości. Dla 


nas wróg był zawsze z prawej 
strony, na lewicy szukaliśmy i 
znajdowałiśmy przyjaciół} w 
walce o sprawiedliwy ustrój ł 
o wielkość naszego Narodu. 


a SiE T 
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BOLESŁAW BABSKI s zd 
pierwszy we „Wici“ 


z EEN A E ONA OS S N. IPE E, 
"Nr 13 W I Gl 
Cesi 


Przedruk z Nr. 14 „Wid“ z dnia 31 marcą 19 


Pierwszy numer „Wici” . 


Rok czasu mija od chwili, 
kiedy w dniu 25 marca ub. r. 
ukazał się pierwszy numer 
„Wici*. 

Upływa długi rok ciężkiej, 
nieraz zdawało się, ponad siłę 
ciężkiej pracy i walki o honor, 
o godność, o duszę młodej wsi. 

W rocznicę tego momentu 
warto przypomnieć, w jakich 
warunkach przystąpiliśmy do 
budowy własnego Domu Mło- 
dości „od przyciesi do szczytu”, 
w imię jakich prawd rozpoczę- 
liśmy walkę. Uczynić to trzeba 
tym bardziej, że prawdy 'te od 
samego początku przysypywa* 
mne są wprost górami kłamstwa 
i obłud, że nieraz człowiek z 
przerażeniem pyta sam siebie: 
gdzież jest na tym świecie gra- 
nica między prawdą a kłam- 
stwem, między nieskalaną wia* 
wą młodości a bezdusznością. 

A prawda ta jest czysta i ja- 
sna, jak to słońce wiosenne, 
Oto po różnych „zawiesze- 
miąch*, „rozwiązaniach* i bez- 


prawnych zwalnianiach w C.Z. 


K.R-ze — Zarząd i Prezydium 
Związku. Młodzieży Wiejskiej, 
wybrane przez samą młodzież 
na Zjeździe delegatów, doszły 
jednomyślnie do przeświadcze- 
mia, że nie pozwolą na sponie* 
wieranię ruchu młodzieży wiej- 


skiej, że przeciwko bezmyślnej 


i bezdusznej samowoli „ojców“ 
mależy wystąpić z buntem, 
godnym prawdziwej i świado- 
mej siebie Młodości. 

Z tej rady i postanowienia 
wyszedł nakaz” do tych Zwi iąz- 
kowców, którzy byli naów= 
czas w Warszawie, aby przystą- 
pili do wydawania nowego sa- 
modzielnego organu, czyli pi- 
sma Młodej Wsi. 

Zebraliśmy się WÓWCZa8 w 
gromadce na znanej już dziś 
ul W spólnej i poczęliśmy ra- 
dzić jak i co i kto ma 
Chodziło o to, by numer pisma 
doszedł do Kół “Młodzieży na 
niedzielę, bo C.Z.K,R. zasypy- 
wał młodzież kłamliwymi „okół 
nikami*, a osławiony „CeNnzo0- 
rek“ kręcił się po drukarni, by 
wydawać numer „Siewu* 
oczywiście bez naszej współ- 
pracy i przedstawić nas jako 
„buntowników“, 

Był to dzień czwartkowy — 
nie by ło w ięc wiele czasu. Trze- 
ba się było śpieszyć. To też nie 
marudziliśmy długo. Podobno 
zawsze i „wszędzie tak bywa, że 
najwięcej kłopotu przy zakła- 
daniu nowego pisma jest... z 


w 


tytułem. Tysiąc projektów pad 


nie, zanim zostanie przyjęty je- 


a 


robić! 


Z okazji rocznicy samodzielności 


den. 
sprawa — ale wówczas, 
pismo już wychodzi. 

Ale gdy nazwy Pisma nie ma, 
to dlaczegóż by naprzykład nie 
mogło być: „Kłos“, „Pobudka*, 
„Lemiesz*, „Orle loty“ i setki 
innych. Właśnie takie nazwy 
padły. Ale najbardziej upierał 
się przy swoim kol. Niećko, któ 
ry zapatrzony w  zamierzchłe 
dzieje naszych  pradziadów, 
wolnych Słowian — rzucił na- 
zwę owianą legendą i budzącą 
jakiś nieprzeparty nakaz zbio- 
rowego czynu — nazwę, która 
dziś całej naszej wolnej Gro- 
madzie Związkowej jest znana 
i droga — „Wici“. 

Zgodziliśmy się wszyscy, że 
trzeba rozesłać „Wici“, że trze- 
ba wezwać całą młódź wiejską 
do wielkiego czynu. 


Napozór jest to drobna 
gdy 


Przystąpiliśmy więc do robo- 
ty. Mnie przypadła najlepsza 
rola — bo redaktora. Czyż to 
nie radość zaczynać tak pracę 
od niczego, nadać jej kierunek 
i wałczyć do ostatniego tchu o 
umiłowane ideały? Wszyscy 
byliśmy tym świętym szałem 
opanowani, I oto w przeciągu 
jednego dnia i nocy przy ocho- 
czej współpracy wszystkich ko- 
legów, jacy byli w Warszawie 
— numer był gotowy. 

Był wówczas i kol. Solarz, 
który z tytułu swego udziału w 
Prezydium — przeżywał z na: 
mi wszystkie smutki i radości, 
jakie się rodzą w chwilach wiel 
kiego przełomu. Posławiliśmy 
mu warunek, że „nie puścimy 
Dyrektora z Warszawy“, do» 
póki „nie napisze nam artyku: 
łu do pierwszego numeru „Wi= 
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Idą znaki do Was, idzie wołanie do wszyst- 
kiej młodej Waszej żywej gromady. Wy- 
syłają je ci, którym moc daliście. do tego. Nie 
łament, nie krzyk, ale krzepkie, męskie, chłop- 
skie gwna do rady i postanowy, do zwar- 


Chwytajcie znaki, podajcie drugim rychło, 
gromadźcie się, statecznie miaskujcie spraw. A 
na wspólne i swoje dobro, bez czyjej jedn 
szkody i krzywdy. Po naszemu. 

Żyliśmy długo pod jednym dachem ze star- 
szymi, pomagaliśmy sobie wzajem, czerpaliśmy 
Pai ich Pomocy, doświadczenia i zpłacaliśmy to 

podług naszych pełnych sił I trwałoby to na- 
idal, gdyby ktoś obcy, gdyby jakieś „złe” nie 
wsiąkło w dom. Między starszyzną domu po- 
wstała słabość, zatraciła się prostość i szcze- 
<ość myśli, zagubiła się ich wiejskość i włas- 
ność chcenia. Między nich a nas wszedł obcy, 
RRT duch i zaczęliśmy się nie rozumieć 

Psuł zgodę i jedno czucie dła swoich, a nam 
obcych, małych celów i ciasnych. Kazał nam 
dla nich tylko słuchać, a nie mieć zdania, Wy- 
pełniać wolę ojców usidłanych, a nie pyfać czy 
40 godnie, uczciwie, zgodnie z sumieniem, du» 
chem wsi i demokratycznością Polski. 

Wreszcie ten „zły duch" spomiewierać 
chciał naszą godność zupełnie. Czyśmy mieli 
to znieść i przyjąć? Wołaliśmy i czekali cier- 
„pliwie od starszych uznania naszej młodości, 
czekaliśmy zrozumienia i rodzicielskiej dłoni 
na yn drogę. Nie zdołali. 

y przyszło, nam się rozstać. Wrócić 
Reinika ale nie obiecywali nic zmienić. 

Idziemy więc í iść chcemy na własną .za- 
grodę, na osobne gospodarstwo, obok. Buduje- 
my swój dom sami od przyciesi do szczytu, sa- 
mi urządzamy wnętrze, sami poprowadzimy 
pre” 


Sami sobie dawać radę chcemy, sami twis 
czyć się we włodarzeniu, silić z trudnościami, 
hartować mięśnie woli, doświadczać dróg, by 
zdrowo doskonalić w sobie człowieka i obye 
ZE i 

eśli we wspólnym domu zi wojna lub 
krzywda, to ja iaer, lepiej dh: sąsiedz- 
two zgodne, współdziałające, pomocne, a nawet 
z r spad rz Nie wojny chcemy, ale 
ws cia sąsie ego — na pożytek gazdo- 
stwa m i Polski. > 

Zbierajcie się więc, na miejscu rady waż. 
cie w sercach spokojnie i godnie, statecznie 
| po gazdowsku, a z dziarską Waszą młodośc 
cią stawajcie zwarto w gromadę i wieści nam 
ślijcie o tem 

Bywajcie w czas! 

ignaty Solara. 


KOLEŻANKI I KOLEDZY 
W najbliższym czasie 


*w Związkach Powiatowych i Wojewódzkich 


zebrania Rad oraz Walne Zjazdy de oz 
Kół. Na wszystkich tych zebraniach | Ziada aa 
będą omawiane -programy pracy.. Na "e 
a AT eeir. oh życ e ma A 
pęt swy: elegatów, abyśmy za 
mictwem mogli wziąć udział w dys- 
kusi na na tematy organizacyjno - programowe. 
Delegaci nasi przybywający na az i zebra. 


ala a beds posi specjalne mandai 
przez Prezydjum naszego Z a Bao: 
by, a które b takich mandatów nie rz = 


ny być pr zzz DO REPREZEN. 


Tht Centralnego Z Młodzieży 
a „MBA brań i Z wiada 
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BA Sesera p © dni riaprzódi 


Czołówa strona nierwszego numeru „Wici” 


ci". Tym razem kol. Dyrektora 
nie trzeba było do pisania dłu- 
go namawiać, W ostatniej chwi 
li przed wyjazdem, w wagonie 
kolejowym oddał mi rękopis 
artykułu, który į dziś, po roku, 
od pierwszego do ostatniego 


słowa czyta się z zapartym od- 


dechem, 
Do numeru — potrzeba rów: 
nież i „wiersza“. Byłby z tym 


kłopot nielada, bo to redaktor 


w zasadzie mógłby „wszystko 


napisać“ — z wyjątkiem... wier. 


sza, Ale na szczęście, nasz ko- 


chany Wisław nie szczędził w 
ważniejszych momentach wol- 


nych chwił dla organu związ- 
kowego. Zawołał i tym razem 
do wszystkich: 


Skrzyknijcie pod Sztandar 
Gromadę Związkową, 
by szła samodzielnie 

Z podniesioną głową! 


Co tam było jeszcze w rym 


pierwszym niezapomnianym nu 


merze „Wici“ -s- nie będę pisał 
dalej. Przeczytajcie to sobie w 


roczniku „Wici“ i pomyślcie, 
A weźcie i to pod uwagę, że 
przynajmniej o jednym nie 


myśleliśmy na razie — miano- 


wicie, nie myśleliśmy wcale a 
pieniądzach. Nie myśleliśmy © 
tym wcale z tej-prostej przy- 
czyny, że pieniędzy przy wyda- 
waniu pierwszego numeru nie 
mieliśmy wcale. I bezwstyd- 


nym kłamstwem jest rzucanie 


ze strony mianowańców tam- 
kowych, że jakobyśmy mieli o- 


trzymać pieniądze od jakiejś 


partij czy też z jakichś nieczy- 
stych źródeł. 

'W pierwszym numerze tak o 
tym pisaliśmy, 


„Idziemy z jasnym cable 1: 
nie boimy się walki. Bo czyż to 


można nazwać zwycięstwem, 


gdy się ma za sobą martwą li- 


terę prawa i oparcie na samych 


pieniądzach. Za pieniądze mož- 
wiele słabych > 
ale za 
pieniądze nie kupi się rozbu- - 
dzonej i rwącej się do wolności y 


na wiele kupić, 
charakterów złamać, 


duszy młodej wsi“,  - 
Przystąpiliśmy do pracy z 
gołymi rękami. Zdawaliśmy. 80- 


bie sprawę, że co tydzień aru 
karnia będzie przysyłać Ta- 
chunki na kilka setek złotych, 


że trzeba będzie płacić za ga 
pier i znaczki pocztowe. 


padły jedynie wydatki na atre- 


ment i papier dla autorów. 


Zdawaliśmy sobie przy tym 


sprawę i z lego, Że ze strony 
(Dokończenie na str, $) . 
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JOZGA. MICHALSKI 


_ Radykalny nurt »Wici« w walce o postęp 


 Hochamy naszą przeszłość. 
Staramy się jej dorównać i 
 przeróść w tym co w niej szla- 
ehetne i piękne. Pierwsze napo- 


_ ry buntu i szturmu, który pod- 


 mywał posady wstecznictwa są 
dla nas drogie i bliskie, jak 
drogie są dla nas ofiary, które 
padły na posterunkach walki 
toczonej w ostatnich latach i 
dniach, w imię postępu i wol- 
ności. 

Czasy wyzwołin ludu z prze- 
mocy ujarzmicieli wydały na 
Wi- 
ceowy ogień płonął w obozie 
którzy gotowali się do 
rozprawy z ginącym światem 


_ nciemiężenia i ucisku. 


Masy chłopskiej młodzieży 
«chciały burzyć tworzywo hi- 
storii, w którym służyły jeno 
za materiał i podściółkę — za 
najemne ręce robocze, używane 
w kapitalistycznym ustroju do 
hudowy jego zrębów. Młodzież 
ta od cepów, wideł 
i bron, ta z ekonomskich pół, 
-młodzież sponiewierana i bez- 


użyteczna, świadoma i niezor- 


ganizowana, czułą bezmiar 
krzywdy społecznej, brak oś- 


wiaty i warsztatów pracy, brak 
wyjścia z beznadziejnego trzę- 
sawiska epoki. 


Smagały nas wszystkich złe 


losy jak rozpalone baty, które 
z rąk ekonoma przeszły w ręce 
policjanta j uderzały w grzbiet 
ludu nowym elitarnym . ustro- 
jem. Czuliśmy w sobie głód 
wydarzeń i chęć czynu nurto- 
wała w nas aż po wylew krwi 
w strajku chłopskim, aż-po hi- 
Storyczne manifestacje, które 
kończyły się na mieliznach i 
rozdrożach. 

Doły wiciowe i ich zespół ra- 
dykalnego kierown*ctwa były 
rewolucyjnym tętnem walk, to- 
czonych o wyzwolenie społecz- 
ne, z nich wywodził się korzeń 
prawdy, jak tę walkę prowa- 
dzić, żeby ją wygrać. Ale też 
iw „Wieiach*, w ieh kierow- 
niczej kadrze była fałszywa 
nuta, był zły polityczny kieru- 


"4" 


(Dokończenie ze str. 3) 


wyxachowanych i przebiegłych 
„Ojców“ czeka nas na każdym 
kroku szyderstwo i walka. Nie 
 przypuszezaliśmy tylko, że 


i walka ta będzie tak nieuczci- 
_ wa i nie przebierająca w środ- 
- kach. 


A jednak... pomimo tyłu gór 


' przeciwności posłaliśmy „Wi- 


ci“ do całej Gromady Związ- 
kowej. Gromada zgodnie od- 
powiedziała na nasz zew. Cała 
młodzież wiejska, świadoma 


_ swej godności i celów — stanę- 
| ła ławą przy „Wiciach', Młoda 


Wieś w ogniu straszliwej wal- 
Ki rozpoczęła budowę własnego 
, domu. „od przyciesi do szczy- 
tu". 

- Dziś w rocznicę — zasta- 
nówcie się żywo i serdecznie w 
"w swoich Kolach ; Związkach 
Młodzieży Wiejskiej — Kole- 
żanki i Koledzy — nad tymi 
sprawami. Pomyślcie, czy 
wśród Młodej Wsi mają nadal 
 grasować różne typy, nieraz 
jak nietoperze i płazy wyłażą- 
ce z ciemnych nor, aby za pie- 
miądze prowadzić rozbijaeką 
rohołę na terenie Związku? 
Czy w duszach Waszych nie 
odezwie się głos protestu, bun- 
tu przeciwko tej niecnej rd- 
bocie? ` j ; 

- Fok temu przeżyliśmy prze- 
piękny okres walki o honor 
Młodej Wsi. Teraz zajrzyjmy 


-—_ do serc i dusz naszych — j zo- 


pi = 


baczmy, czy płonie w nich ten 
sam ogień do walki szlachet- 
nej, o święte ideały samodziel- 
nej Młodej Wsi. 

Dziś, po rocznym okresie 
walki ślemy do Was ostrzeże- 
nie, że znowu nad Gromadą 
Związkową i nad pracą naszą 
zbierają się chmury. Czuwaj- 
cie i baczcie! 

Dziś rozpoczyna się walka o 

to, czy mamy być zgniłą, sto- 
jaca wodą, czy też nadal pozo- 
stać tym wiecznie żywym i 
wartkim strumieniem, co to 
nawet w twardych jak stal gra- 
nitach własną mocą żłobi sobie 
własne drogi w przyszłość. 
. W dzisiejszej, tak charakte- 
rystycznej epoce uśpienia i 
martwoty świata pracy — nieś- 
my dumnie nasz sztandar zno- 
ju i walki, pomni, że najświęt- 
szym powołaniem Młodości jest 
walka z podłośeią, fałszem i 
wszelkim błotem moralnym. 


Gdy zbierzecie się w swoich, 


gromadach, zastanówcie się 
głęhoko nad tym, jak nadal: 
. „Sami sobie dawać radę 
chcemy, sami ćwiczyć się we 
włodarzeniu, siść z trudnościa- 
mi, hartować mięśnie woli, da- 
świadezać dróg, by zdrowo do- 
skonańć w sobie człowieka i 0- 
bywatela“. 

Jak rok temu — tak i dziś: 

Śkicie „Wici“ bywajcie 
w czas! 

Bolesław Babski 


P 4 
nek, mylący krok i odwlekają- 
cy dzień zwycięstwa. 

Straszne jest przeświadcze- 
nie, jeśli potrafią je mieć ci, 
którzy po nocy błędów i cięż- 
kich doświadczeń widzą nad 
ranem w świetle dnia wertepy 
i rozdroża, na których wałają 
się ciała zawiedzionych wier- 
nych towarzyszy idei wczoraj- 
szej doby i wczorajszych lat. 
I gdy my, z drżeniem w sercu 
szukaliśmy i szukamy dotąd 


tych zagubionych i sponiewie-. 


ranych bezużyteczną bitwą, 
gdy siły sterane w walce z 


prawdziwym wrogiem oddaje- 


my w służbę nieszczęśliwym 


towarzyszom i przyjaciołom, 
to czujemy, że spełniamy swój 
obowiązek do końca. Jest to 
odrabianie zalęgłości — jest to 
praca, którą spadła na nasze 
głowy w wyniku błędów popeł- 
nionych przez część naszego 
ruchu przed wojną. 

Jakież to były błędy i jak 
wygrzebywał się z nich rady- 
kalny, buntowniczy i konstruk- 
tywny nurt wiciowy? 

Skromne to określenie — 
błąd, gdy dotyczy ono stanowi- 
ska, zajmowanego przez tych 
wiciarzy, gdy rozwijali oni te- 
zę jedności słowiańskiej bez u- 
działu młodzieży Związku Ra- 
dzieckiego, gdy nie rozumieli i 
nie czuli, że jeno po gruntow- 
nej burzy przemian, po rewo- 
lucji przeobrażeń społecznych 
może taka tęcza jedności zato- 
czyć wspaniały łuk. Bali się eni 
w tej pracy, która miała prze- 
kuć oblicze epoki, sojuszu ol- 
brzyma, który kuł w kuźni 


Magnitogorska i Dnieprostroju ` 


narzędzia walki godne historii, 
bali się, albo w ślepej nienawi- 


ści nie widzieli, że bez sojuszu - 


państwa chłopów i robotników 
nie podobna walczyć skutecz- 
nie z państwami burżuazji. Fo- 
też w sieniach tak ciasno poję: 
tej słowiańskiej jedności, w 
przegranej przez Stambuliń- 
skiego Bułgarii w dniach zjaz- 
du młodzieży agrarystycznej, 
w którym część wiciarzy brała 
udział, czaili się z gotowością 
przymierza dła tak pojmowa- 
nego sojuszu synkowie biało- 
gwardzistów rosyjskich. Jasne 
jest dla każdego, że do tej tra- 
dycji, do tego. obrazu, który 
historycznie zdobi ściany na- 
szego Związku, my nie nawią- 
zujemy. Dajemy tu o tym sło- 
wo, fak, jak się daje za dusze 


zmarłe  wypominek, które 
wprawdzie umarły, ale ich 
ideologiczna spuścizna krąży 


wśród żywych. Był czas, kiedy 
w poważnym stopniu zatruwa- 


ła ona życie Związku, kiedy, 
idea ciasnego podwórkowega 
frontu agrarystów przeciwstar 
wiałą się szerokiej akcji frontu 
ludowego, który wyrastał z 0« 
czywistych społecznych i poli« 
tycznych potrzeb naszego 
Związku. 

I ten nurt, ta tradycja, któw 
ra wywodzj się z grona twór« 
ców „Chłopskiego życia gospo= 
darczego*, z. romantycznego 
buntowniczego zrywu „wsi Í 
jej pieśni“, pisma rewolucyje 
nych pisarzy chłopskich — z 
dołów i gromad, których wya 
razem stała się deklaracją 
praw młodego pokolenia, jest 
źródłem naszej siły, jest prae 
wem do legitymowania siç, 
żeśmy świadomie Polskę Ludo= 
wą budowali. Można na tej 
podstawie powiedzieć, że nas% 
ogień płonął przed wiciowym 
namiotem, rozbitym w połu w. 
obozie całej walezącej demo* 
kracji, na której prawa szykow 
wano piekielny zamach od Mae 
drytu po Moskwę. 

Cóż na to poradzić, nie bęu 
dzie nasz radykalizm nawiązye 
wał, jeśli mówić szczerze, do 
świętości dumań i grzebania w. 
popiele rozważań chłopskich 
rewolucyjnych głów, które w 
decydujących chwilach nie mo« 
gły zdobyć się na mądry kroli 
w walce, na odwagę i bohater< 
stwo nienawiści do świata 
gwałtu i terroru. Nikt nie za” 
mierza hołdować nienawiści 
dla niej samej. Ale nienawiść 
dla wrogów ludu jest prawem 
tych, którzy lud miłują. Któż 
to napisał: „gwałt niech się 
gwałtem odciska* i kto w Try“ 
bunie Ludów rzucał myśl soli 
darności ludów europejskich, 
bijących się o sprawiedliwość 
i wolność. Tę myśl, wydohytą 
z dna narodowej spuścizny, od* 
krytą i zastosowaną w nowych 
warunkach historycznych wy 
padło wprowadzić w czyn po* 
koleniu chłopów i robotników 
współczesnej doby, i my Ko- 
rzenie tej idej w naszym ruchu 
posiadamy. g 

Nawet wtedy, gdy organizar 
cja wiciowa przestaje żyć, kiea 
dy jej działalność w czasie kona 


spiracji została zawieszona, 
rośnie w masach młodzieży 


świadomość walki o Polskę pou 
stępową, o Polskę przemian, 
które mają być dokonane przez 
uzbrojony lud. Czarna rozpacz 
oblewa wz'esezne prawicowe 
żmijowisko politykierów, gdy. 
widzi ono grozę i ogrom bata- 
lionów chłopskich, gdy”widzi, 


(Dalszy ciąg na str. 5): : 


jak te bataliony spętane fra- 
zeołogią londyńską rozcinają 
więź rzekomego z nimi powino- 
wactwa. Ogarnia ich przeraże- 
mie, gdy czują, jak wzbierają 
kratery wybuchające już w 
podziemiach na  spiętrzeniach 
sprzeczności, tamowane przed 


wojną w dniach społecznego 


ucisku, ; 

Tej fali ludowych czynów 
mie dało się już zasłonić za- 
gniewanym frazesem. Nie po- 
mogły oburzenia i klątwy. 
MWyrósł las pięści i las bagne- 
tów, gdy uzbrojony lud wkro- 
czył do Lublina. W tej liczbie 
wystąpiia razem z obozem de- 


mokracji radykalna młodzież 
wiciowa, dając Świadectwo 


dojrzałości politycznej i posta- 
wy, jaką zajmował kiedyś i ja- 
ką zajął w Lublinie nasz Zwią- 
zek. CJ 
. Radykalne tradycje 
 wiciowego odniosły  zwycię- 
stwo, Staliśmy się współtwór- 
cami i budowniczymi Polski 
Ludowej, opartej swoimi fun- 
damentami na masach. Osiąg- 
nęliśmy zdobycze, które dzisiaj 
upowszechniamy i rozwijamy 
wśród całego pokolenia chłop- 
Skiej młodzieży, Nie zabrakła, 
jak i przed wojną, hamowni- 
czych naszego radykalizmu. 
Nagónka przy muzyce reak- 
cji zaszczuła na śmierć Bolesła- 


wa Ścibiorka, Kręte ścieżki wą- 


chania się z prawicą zaoiły się 
od peesełowskich, mikołajczy- 
kowskich wiciarzy, knujących 
zdradę i zamach na lewicowe 
kierownictwo Związku.  Krót- 
ka fala reakcji po rewolucyj- 
hych dokonaniach  wezbrała 
przy sprzyjających  pedmu- 
chach wstecznej polityki Miko- 
łajczyka i przy kunktatorstwie 
pewnego koła wiciarzy zalała 
Związek. 

Ale świadomość dołów wi- 
ciowych ukształtowana w og- 
biu przemian rosła z dnia na 
dzień. Sojusz chłopsko-robot: 
miczy, zawiązany z partiami ro- 
botniczymi przez Stronnictwo 
Ludowe stał się również wyra- 
zem dążeń młodzieży chłop- 
skiej i robotniczej. Był on 
glówna ostoją demokracji tu- 

wej, której pođwaliny budo- 
wał w Lublinie nasz Związek. 
Tych szczytnych tradycji żad- 
ma siła nie mogło oddzielić od 


organizacji młodych, idących 
w życie członków naszego 
wiązktu. 


I gdy werble bojowe Komi- 
iłetów Demokratyzacji „Wici“ 
uderzyły na alarm, znalazła się 
Ww naszym Związku przygniata- 
jaca przewaga sił, aby na Wal- 
hym  Kwietniowym Zjeździe 
1947 r. wyłonić demokratyczne 
władze Związku, które nawią- 
pały do radykalnych tradycji 
i budują razem z całą masą 
młodzieży wiejskiej taką oj- 
czyznę i takie w niej życie, że 

FS 


ruchu 


w I 


by każdy młody człowiek mógł 
korzystać z wywalczonych zdo- 
byczy demokracji, z kultury i 
cywilizacji, żeby mógł chodzić 
do szzół i kształcić się w zawo- 
dach, żeby wychowywał się na 
gorącego patriotę ojczyzny lu- 
dowej, w której warto praco- 
wać i której należy bronić. 
Takie wspome przez nas ro- 
zumiemie sprawy zostało osiąg- 
nięte. Ale też dorobilismy się 
czegoś więcej ponad to. Zosta- 
ły wbite słupy przyjaźni i jed- 
mości na drogach współpracy 
ze Związkiem Walki Młodych, 
z OMTUR-em i z Młodzieżą 
Demokratyczną. Widać to nie 
jeno w podpisaniu umowy i 


w  prokłamowaniu - jedności 
działania. Zazębiają się tryby 


naszych kół”terenowych w pra- 
cy, którą wyznaczają wspólne 
interesy, łączące nas coraz bli- 
żej. Nie rozchodzą się, ale łą- 
czą z każdym dniem drogi na- 
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szych działań. Głuchną zgrzy- 
ty i nieporozumienia, nikną 
sztucznie sypane zapory na 
granicach naszych warstw spo- 
łecznych. Rozlega się po kraju 
zawołanie wyścigu pracy, 
zwiększenia produkcji, która 
zasypie doły i przepaście wy- 
tworzonych w poprzednim u- 
stroju różnic społecznych. 

Jak niegdyś rycerze rzucali 
sobie w turniejach rękawice 
wiodąc zapasy, tak dzisiaj u- 
społeczniony człowiek rzuca 
płodne w następstwa wezwa- 
nie wyścigu w walce o zwięk- 
szenie produkcji. Chore nie- 
gdyś ambicje ludzkie nabierają 
nowego blasku, gdy stawia je 
się w służbie ludu, w podnosze- 
niu narodu na wyższy szczebel 
rozwoju. 

Nasze radykalne  rozwiąza- 
nia bolących zagadnień sięgają 
poza kraj. Na Zjeździe Studiu- 
jącej Młodzieży Wiciowej wi- 
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Wiosna 


Uderzyła o miasto promieniami słońca, 
Sypnęła z błękitów szafirowym miałem, 


radością, 
szałem. 


Upiła mię szampanem, 

powiała słoneczną ulewą; 

Trysnęła czerwoną pieszczotą, 
JSsnę d 


spowiła me serce 
tęsknotą... 
Przyszła tak świeża 


jasna, kwiecista, radosna 
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Pierwszy Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej woj, lubelskiego w czerwcu 1929 r. 
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taliśmy delegata chłopskiej 
młodzieży 400-milionowego na- 


rodu hinduskiego. Cóż mówił - 


nam syn chłopski ujarzmione- 


go przez imperializm angielski 


kraju? Mówił on „chłop w In- 
diach jada raz na dzień, prze- 
ciętny jego wiek wynosi 28 la- 
ta, jest 90% analfabetów“, 
Jakaż jest nasza na to odpe- 
wiedź? Czy tyłko słowa soli- 
darności w walce, jaką toczy o 
wyzwolenie swojego kraju 
młodzieź Indii mogą jej wy- 
starczyć? Czy dła młodzieży 
walczących Chin, Indonezji, 
Vietmanu, Grecji i Hiszpanii 
wystarczają nasze dekłaracje? 
Nasz- radykalny ruch wicio- 
wy mówi nam, że należy umac- 
niać siły demokracji w nas sa- 
mych, że trzeba budować więk- 
sze i trwalsze wartości ludowe- 
go państwa, że umacniać %0- 
spodarczo i kulturalnie nisz 
kraj, to znaczy budować pd- 
stawy demokracji w śwsecie, 
to znaczy ukazywać namacal- 
nie światu wyższość naszego 
ustroju, w którym nie ma wy- 
zyskiwaczy i wyzyskiwanych. 
Pracy nad rozbudową ojczyzny 
ludowej domaga się od nas 
młodzież ujarzmionych i wal- 
czących o wolność krajów. — 
Światowa Federacja Młodzie- 
ży Demokratycznej, której je- 
steśmy — współzałożycielem 4 
członkiem będzie umacniać się 
wraz ze wzrostem naszych sił. 
Radykalny ruch wiciowy był 
i pozostanie do końca chorą- 
żym sprawiedliwej wałki e 
sprawiedliwy, demokratyczny, 
pokój w świecie. 
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HENRYK SYSKA 


Jaką rolę odgrywała i odgrywa-pra- 
sa chłopska w walce o demokrację lu- 
dową, a postulaty wsi — zbyteczne 
iest objaśniać, Była ona najwyborniej- 

szym narzędziem szerzenia wśród sze- 
 rokich mas wiejskich tej ideologii, ja- 
ka zrodziła się przed pół wiekiem. 
Krzepła w -miarę postępu zmagań I 
czasu by w obecnej chwili dojść na jej 
_ lewym skrzydle do  skrystalizowanej 
doskonałości. Stąd też wszystkie ru- 
chy społeczne o postępowym obliczu 


pośród swoich licznych haseł reforma- 


czoło 
swoich żądań upowszechnienie oświa- 
ty. Świadomy chłop i robotnik to rę- 
- kojmia zwycięstwa słusznej sprawy, to 


= - pewność, że raz zdobyte pozycje po- 


zostaną w naszym ręku. Rozumieli to 
wszyscy nasi przywódcy. Nie na dar- 
mo organizator spisku chłopskiego w 
latach czterdziestych ub. wieku ks, 


-Piotr Ściegienny w swej „Złotej ksią- 


| żeczce” 
wniał. 


 obdarzał  odpustami i zape- 
bezpieczeństwo przed nagłą 


z śmiercią tym wszystkim  wieśniakom, 


"którzy nauczą się czytać i pisać. W 

„starsi bra- 
cia” stawiali przy pomocy wszystkich 
dostępnych sobie środków przeszkody, 
aby opóźnić intelektualny rozwój wsi 

x wygodnego dla siebie założenia, że 

„oświata ta siekiera, którą łatwo się 
skaleczyć”. 

Próby rozpowszechniania prasy na 
terenie wsi są bardzo dawne. Już pod 
_ koniec as'cmnastego stulecia pojawiły 
się we Wrocławiu, starej piastowskiej 
dzielnicy „Oszety Śląskie dla ludu 
wiejskiego”. - 

W czasie powstania kościuszkow= 
skiego wyszło kilka numerów „Przy- 
jaciela Ludu”, który szerzył propa- 
$andę solltycźną w duchu Manifestu 
Połanieckiego. W dalszych latach spo- 
tykamy różne wydawnictwa periody- 


= czne, które jak same nazwy wskazują 


przeznaczone były dla ludności wiej- 
skiej. Liczba ich uzależniona była od 
stosunków cenzuralnych jakie pano- 
wały pod poszczególnymi zaborami. W 
1887 roku ukazała się w Warszawie 
„Gazela Wiejska” wydawana z zasił- 
gu ks. Adama Czartoryskiego. O czte- 
ry łata wcześniej w Kaliszu, a więc 
'eszcze za czasów księstwa Warszaw- 
kiego drukowany był „Przyjaciel 
Wiejski". O tygodniku dla chłopów 
 ayślano także w okresie powstania 


listopadowego. Projekt powstał w Pu- 


lawach z inicjatywy bibliotekarza 
ssiężet Czartoryskich Karola Sienkie- 


sŁARANIE” 
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wicza. Pod zaborem pruskim długie 
lata wychodziła „Szkółka niedzielna” 


"pod redakcją ks, Borowicza oraz pi- 


smo dla nauczycieli ludu”, pod kiero- 
wnictwem znanej działaczki demokra- 
tycznej Julii Wojkowskiej, Walkę z 


naporem germanizacyjnym prowadził - 


założony na Mazurach w r. 1844 „Łe= 
oki Przyjaciel Ludu” zlikwidowany na 
skutek klęski głodowej, jaka zagościła 
w tym czasie na Pomorzu Wschodnim. 

Bogate plany  czasopiśmiennictwa 


Bądźmy silni tak, jak dęby, 
A odporni, jakby zręby. 
Niech ośwaga w nas góruje, 
Nanzą drielność potęguje 


dla ludu dały się zaobserwować w o- 
kresie „Wiosny Ludów”, której stule- 
tnią rocznicę święcimy w bieżącym 
roku, Krótkotrwałe swobody wywal- 
czone na barykadach wielu stolic Eu- 
ropy wpłynęły dodatnio na wzmoże= 
nie ruchów demokratycznych różnych 
odcieni i kierunków, 

Na ziemiach polskich dodatnie sku- 
tki dały się odczuć szczególnie na Ślą- 
sku, w Księstwie Poznańskim I na te= 
renie Galicji. 
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kiego artykułu wszystkich czasopism 
jakie na przestrzeni dziesiątek lat u- 
kazywały się z przeznaczeniem dła 
wsi. Dziedzina ta bardzo rozległa i bo- 
gata wymaga specjalnego studium, 
które znajduje się obecnie w przygo” 
towaniu do druku. i 

Należy jednak podkreślić, że cała 
ta prasa jak w ogóle wszystkie wy- 
dawnictwa dla ludu w XIX w. a nawet 
później nie miały za zadanie wyzwole« 
nia chłopa spod pańskiej uległości. 
Przeciwnie, Nastawienie ich było w 
kierunku wychowania- społeczeństwa 
wiejskiego w feudalnej prawowierno- 
ści wobec pana i plebanii. Pośród opo- 
wiadań moralnych jakich pełno tu 
spotykamy, naczelne miejsce zajmuje 
opis sielanki panującej rzekomo po* 
między wsią i dworem z podkreśle- 
niem, że nierówność ludzi jest dana od 
Stwórcy, a więc bunt przeciw zwierz- 
chności swojej, jest buntem przeciw 
Bogu, Posłuchajmy co na ten temat 
pisze znana każdemu choćby z nazwy 
Zorza” w 1866 roku, 

„Sługa cnotliwy gdy dła ubóstwa do 
służenia zamożniejszym jest zmuszo- 
ny z potrzeby robi sobie cnotę. On wie, 
że nierówność stanów pochodzi z naj» 
mędrszych rozporządzeń Boga, że Pan 
Bóg nie ceni człowieka podług stanu, 
łecz podług wierności z jaką wykony* 
wa swoje powinności”, 

A oto małopski „Włościanin” w 
1872 roku drukuje wiersz często pisu- 


Warsżawa, 10 sierpnia 1912. roku. 
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PISMO TYGODNIOWE 
Ogólńo- kształcące, społeczne, rolnicze i czyki aje 


Głośnym się stał «Wielkopolanin" 
tygodnik ks, Prusinowskiego, przemia- 
nowany wkrótce na „Wiarusa” dla 
zmylenia czujności władz niemieckich. 
W Krakowie ukazał się „Krakus”, 
„Wieśniak”, „Szkoła Ludu” itp. Tylko 
w Królestwie Polskim było głucho. 
Jedynym pismem jakie wychodziło 
bez przerwy od 1842 roku był „Kmio- 
tek“ pod redakcją późniejszego cenzo- 
ra Sobieszczańskiego. Oczywiście nie 
sposób wymienić na łamach tak krót- 


jącego rymotwórcy Józefa z Bochni 
zakończony następującą zwrotkę. 
Jednym Pan Bóg dał pałace 

Drugim wille, moc pieniędzy. 
Jednym wskazał ciężką pracę 

Lud przeznaczył wytrwać w nędzy. 


O bogactwa ja nie stoję 
Kocham szczerze pracę moją.. 


Dwa przytoczone powyżej przykłady 
świadczą najdobitniej o intencji tych 
i podobnych im wydawnictw, wyro- 
słych z wysokości łaskawej filantro- 
pii „dobrych panów” „zacnych pań”, 
€o jeszcze nasza RE publi- 


Od patronatu do samodzielności 


Z dziejów piśmiennictwa ludowego 


cystyka sanacyjna wynosiła pod Siea 
biosy jako wielkie obywatelstwo i po* 
święcenie się dla ludu. 

Znakomity krytyk literatury pol- 
skiej Piotr Chmielowski zmarły przed 
czterdziestu laty taki wydaje sąd © 
tzw. popularnych „wydawnictwach lue 
dowych”, do których zaliczyć można 
ideologicznie i- prasę. 

„Autorowie powieści dla ludu nie 
tylko nie są bynajmniej wrogami „pas 
nów”, 

Nie myślą wcale o sianiu nienawiści, 
ale choćby jedynie niechęci i urazy ja< 
kiejś dla „dziedziców“. i w ogóle lue 
dzi poza sferą ludową. Zawiści klaso= 
wej nie ma śladu w tych wydawnie- 
twach ludowych”, 

Z Ar czasu pisma dla lue 
du wydawane osądzamy jako przeciw« 
wagę szlachty przeciw demokratycze 
nym prądom, jakie coraz bardziej 
przenikały mimo stawianych trudności 
na wieś, * 

IL 

W ostatnich dziesiątkach lat hasła 
społeczno - polityczne wypowiadające 
się za równouprawnieniem chłopa sta= 
wały się coraz żywsze. Wielką rolę 
przypisać tu należy ruchom robotni« 
czym. Zorganizowany w tajnych sze« 
regach komórek socjalistycznych wy« 
stąpił on do wałki o swoje prawa z 


właściwą mu dynamiką. Otrząsający 


się coraz bardziej z nalotów popańe 
szczyźnianych chłop starał się choć w 
części dorównać kroku swemu brata 
z kopalni i fabryk. Stąd też pojawiła 
się i prasa chłopska, która przemawia» 
ła już odmiennym językiem niż do» 
tychczasowa. Nie zrywając przez dłu- 
gi czas ze stroną moralizatorską, wła= 
ściwą  „Dzwonkom” i „Czytelniom 
Niedzielnym” nowi publicyści domae 
gali się praw politycznych dla chłopa, 
żądali ograniczonych zresztą reform 
społeczno-gospodarczych. Chlubną ro- 
lẹ odegrał „Wieniec i Pszczółka” ke, 
Stojałowskiego, kóry położył podwa= 
liny pod historyczny rozwój ruchu lue 
dowego. W mocniejsze jednak tony u= 
derzył w kilkanaście lat później 
„Przyjaciel Ludu” założony przez 
Władysława Wysłoucha, pierwszy ore 
gan programowy S. L. 

Jednocześnie pod zaborem pruskim 
rozpoczęło wychodzić pismo o wiel- 
kiej zasłudze szczególnie na odcin* 
kach przeciwstawiania się fali germa- 
nizacyjnej. Była to „Gazeta Grudzią- 
dzka” finansowana przez Wiktora Ku- 

(Dalszy ciag na sir. 10) 
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ZAamanie potęgi krzyżackiej 

Jadwiga, córka Ludwika Wẹ 
gierskiego i jego następczyni 
na tronie polskim, mimo że za- 
ręczona byłą z ks. austriackim 
Wilhelmem, nakłoniona zosta- 
ła przez panów . małopolskich 
do małżeństwa z ks. litewskim 
Jagiełłą. W związku tym pano- 
wie widzieli korzystne dla Pol- 
ski skutki. Z jednej strony po- 
zbywałi się ks. niemieckiego, z 
drugiej zaś otwierały się wido- 
ki połączenia dwóch państw, 
co przyniosło korzyści widocz- 
"ne w walce z Zakonem. 

Krzyżacy widząc w związku 


` Litwy z Polską groźne dla sie- 


bie niebezpieczeństwo, starali 
się unieważnić małżeństwo Wła 
dysława z Jadwigą przez kon- 
szachty w Rzymie u papieża. 
Gdy im się to nie udało rozpo- 
<częli knowania z Witoldem, 
stryjecznyn: bratem Jagiełły, 
usiłując wyodrębnić Litwę od 
Polski. Z Witoldem i Krzyża- 
kami sprzymierzyli się Żmuadzi- 
ni w obawie, aby Jagiełło nie 
usiłował nawrócić ich na wia- 
rę chrześcijańską. Witołd w 
krótkim czasie sojusz z Krzy- 
żakami zerwał lecz Żmudź 


im 
zostawił. Powstanie Żmudzi 
przeciw Zakonowi dałe pre- 


tekst do wojny. W 1410 r. do- 


szło do wielkiej bitwy między 


Polską i Litwą a Krzyżakami 
'wzimochionymi przez  rycer- 
stwo niemieckie į zachodnio- 
europejskie Bitwa pod C-un- 
waldem zakończyła się klęska 
Zakonu. Potęga krzyżacka zo- 
«stała złamana. Niestety król 
Polski zwyciestwa nie wykorzy- 
stał, a odzyskał jedynie dla sie- 
bie i Witolda Żmudź. Krzyżacy 
widząc dalsze zespalanie się Li- 
twy z Polską, przy poparcia 
Zygmunta Luksemburskiego, 
cesarza niemieckiego, wywołali 
zmowa wojnę zakończoną po- 
kojem nad jeziorem  Melnem, 
gdzie zrzekli się na zawsze 
praw do Żmudzi. Dalszą próbą 
rozbicia unii polsko - litewskiej 
było zachecanie ks. Witolda do 
usamodzielnienia się przez ko- 
ronację na króla Litwy. Gdy i 
ła próba nie powiodła się, po 
śmierci Witolda wspomagali 
nowego ks. litewskiego Swi- 
drygiełę. Wojska Zakonne zno 
wa poniosły klęskę pod Witko- 
mierzem nad rzeką Świętą w 
1435 r. 


Polsce i 
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(OD JAGIELLONÓW 


Obok wałki orężnej z Niem- 
cami, w Polsce rozpoczął się 
pod postacią husytyzmu ruch 
antyniemiecki. Przywędrował 
husytyzm do Polski z Czech, 
gdzie nabrał on ogromnej siły. 
Husyci rozpoczęli walkę z wpły- 
wami niemieckimi oraz z prze- 
wagą wpływów kościoła. 

Ruch husycki w Polsce na 
skutek wielkiego znaczenia ko- 
ścioła, szczególnie za Włady- 
sława Jagiełły nie przybrał 
wielkich rozmiarów, a biskup 


Oleśnicki mający ogromny 
wpływ na króła, nie dopuścił 


do unii polsko - litewsko - eze- 
skiej, bojąc się załewu husytyz- 
mu, Biskup Oleśnicki wyrządził 
Czechom ogromną 
krzywdę uniemożliwiając po- 
szerzenie antyniemieckiego fron 
tu. 

Państwo krzyżackie po klę- 
skąch poniesionych pod Grun- 
waldem į Wiłkomierzem chyli- 
ło się do upadku. Rycerstwo i 
mieszczaństwo gnębione przez 


Zakon, uformowało związek 
zwany  jąszczurczym, który 


rozpoczął wojnę z Krzyżakami, 
jednocześnie poddając się pań- 
stwu polskiemu. Mimo, że pa- 
pieże, Mikołaj V i 
obarczyłi kłątwą kościelną lud- 
ność wyłamującą się spod wła- 
dzy Zakonu, Kazimierz Jagiel- 
łończyk podjął walkę. 

. Na pomoc Zakonowi przyby- 
ło ryeerstwo niemieckie. Woj- 
na trwałą 13 lat i za pośrednie- 
twem papieża zakończyła się 
pokojem w Toruniu w 1466 r. 
Krzyżacy „zwrócili Polsee Po- 
morze z Ziemią Chełmińską, 


część Prus Zachodnich z Mal-. 


borgiem i Warmią. Siedzibą 
Zakonii zostało miasto Króle- 
wiec, a .kążdy nowoobrany 
wielki mistrz krzyżacki w sześć 
miesięcy po koronacji winien 
był składać królowi polskiemu 
hołd. Mistrzowie nie mieli pra- 
wa na własną rękę wchodzić z 
nikim w przymierze, ani pro- 
wadzić wojny. : 

Państwo krzyżackie ugięło 
się przed potęgą Połski, zosta- 
ło złamane, nie zostało jednak 
zniszezone tak; jak tegó wyma- 
gał interes państwowy. Pozo- 
stawienie Krzyżakom wschod- 
nich Prus było wielkim błędem 
połitycznym, który stę straszli- 
wie zemścił na późniejszych lo- 
sach Polski, 


A 


Kalikst III . 


DO UPADKU POLSKI) 


Czasy Zygmuntów: Starego 
i Augusta. 

Obok Krzyżaków, z którymi 
Jagiellonowie do pewnego stop- 
nią się uporali, wzrastała potę- 
ga rodu niemieckiego Habsbur- 
gów, panującego w Austrii. In- 
teresy Połski i Habsburgów 
starły się na terenie Czech į Wę- 
gier, gdzie obie dynastie polska 
i niemiecka starały się o zabez- 
pieczenie swoich wpływów. W 
1515 r. odbył się w Wiedniu 
kongres, gdzie przez małżeń- 
stwo dziecj króla Czech i Wę- 
gier Władysława (brata Zyg- 
munta Starego) z wnukami ce- 
sarza Maksymiliana doszło do 
skońigacenia monarszych ro- 
dzin. Koligacja ta wyrządziła 
interesom Polski ogromną 
krzywdę. Już w 1526 r., gdy 
zginął syn Władysława, Ludwik 
Jagiellończyk, w walce z Tur- 
kami, królestwo Czech i Wę- 
gier przeszło pod panowanie 
Habsburgów. Zaciągała się po- 
woli obręcz niemiecka dooko- 
łą Polski. Obok niezlikwidowa- 
nego Krzyżactwa na północy, 
od południa mieliśmy Habsbur- 
gów. Tymezasem wielcy mi- 
strzewie krzyżaecy zobowiąza 
ni do składania hołdów, korzy 
stając z kłopotów królów Poł- 
ski i podjudzani przez cesarzy, 
odmawiali wypełnienia swoich 
* obowiązków. Gdy wielkim mi- 

strzem został Albrecht Bran- 
denburski, siostrzeniec  Zyg- 
munta Starego i na wzór swoich 
poprzedników nie złożył hołdu, 
doszło do wojny. Zygmunt Sta- 
ry mimo, że zajął prawie całe 
Prusy Krzyżackie i zmusił -w 
1525 r. Albrechta do złożenia 
hołdu, sprawę rozstrzygnął w 
sposób dła Połski fatalny. Zgo- 
dził się bowiem na sekularyza- 
cję (zeświedczenie) Prus i za- 
warł umowę, w której Prusy 
stały się księstwem _ dzielnico- 
wym. W razie ewentualnego 
wygaśnięcia rodu Afbrechtowe- 
go Prusy przejdą w ręce po- 
- tomków jego braci — władców 
Brandenburgii. 


(O Brandenburgii i jej za- 
borczych wojnach wobee Polski 
pisaliśmy w poprzedniej lek- 
cji). Zygmunt Stary dopuścił 
do połączenia Prus i Branden- 
burgii., Jakie z tego wynikną 
skutki zobaczymry później. Nie 
trzeba podkreślać, że w okre- 


sie sekularyzacji była doskona- 
ła okazja do weiełenia Prus do 
Polski, bo już nawet papież nie 
stawiałby oporu, tym bardziej, 
że Albrecht przeszedł na lnte- 
ranizm. PZ km 


Okres do upadku Polski R 


Panowanie Stefana Batore- 
go, Wazów, Jana Sobieskiego, 


. to czasy ciągłych wojen z Mo- 


skwą, Kozakami, Tureją i Szwe. 
cją. Habsburgowie zagrożeni 
ze strony Turcji ograniezałi 
swą akcję antypolską do kno- 


wań i intryg w czasie elekeji i 


do konszachtów podczas wo 
jen. Sojusz polsko - austriacki 
zawarty w pewnym okresie 


czasu przyniósł tylko korzyści 
Austrii. Sobieski gromiąc MAr aana) 


ków pod Wiedniem stworzył 
podstawy rozwojowe Habsbur- 


gom, a ci w zamian za to ucze- — 


stniczyli później w 
Polski. TE 

Natomiast sprawy Polski w 
Prusach przez wyżej wymie- 
nionych królów były stale za- 
niedbywane. Z lennego księ- 
stwa wyrosło państwo, które 
pierwsze dało projekt rozbioru. 
Polski. i 

Jak już pisaliśmy, Zygmunt 
Stary zgodził się w 1525 r. na 


rozbiorach 


to, by w razie wymarcia rodu 


Albrechta Prusy przeszły w 
dziedziczne władanie jego bra- 
ci. Zygmunt August poszedł w 


swych ustępstwach jeszcze da- 


lej i wyraził swą zgodę, by w 
1xzie wymierania i linii braci 
Ai>rechta, dziedzictwo Prus 


przejęli ełektorowie (książęta) — 


brandenbursey. Stefan Batory 


umowy te zatwierdził. W mie- 


długim czasie Prusy przeszły 


pod władanie elektorów bran- 


denburski-h. Połączone zostały 
w jednym ręku marchia bran- 
denburska napierająca na Pol- 
skę od zachodu i Prusy Książę- 
ce zagrażające od północy. 
Elektor brandenburski, a - jed- 
nocześnie książę Pruski, Fryde- 


ryk Wilhelm, w ezasie najazdu 


szwedzkiego dążąc do połącze- 
nia obu swoich posiadłości za- 
garnął Prusy Krółewskie. 

Gdy Karol Gustaw zaczął 
przegrywać wojnę, Fryderyk 
Wilhelm zawarł z Polską umo- 


wę w Welawie 1657 r., gdzie R: 


został uwolniony od hołdu z 


Prus Książęcych (Prusy nale- 
żące do Polski nazywały się - 


w” RZY” 


U 
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- lewcu w 1701 r. 
. Fryderyka I. 


- Prus 


skał w lenne władanie dwa po- 
morskie powiaty: Lauenburg i 
Bytów. Następca Fryderyka 
Wilhelma, Fryderyk II, korzy- 
stając z wojny, jaką prowadził 
król polski August II Sas z kró- 
lem szwedzkim Karolem XII, 
kazał się ukoronować w Kró- 
Przyjął imię 


Koronacja ta wywołała sprze 
ciw panów polskich, lecz 
August II pierwszy z monar- 
chów europejskich powinszo- 
wał Fryderykowi korony. Fry- 
deryk Wilhelm korzystając ze 
słabości Polski, zajął zbrojnie 
starostwo drachimskie, (woj. 
poznańskie) i.wcielił je do 
Brandenburgii, a Fryderyk I 
zajął Elbląg i przyłączył go do 
Książęcych. Fryderyk 
Wilhelm, niedawny lennik Pol- 
ski, pochwycił w Warszawie 
przez swego wysłannika, szlach- 
cica pruskiego, który szukał w 
Polsce opieki i pomocy i kazał 


"go ściąć urągając majestatowi 


Rzeczpospolitej. 


Okres panowania Sasów 
Augusta II ; III, to otwarte 
drzwi do działalności niemiec- 
kiej w Polsce. Sprowadzone 
wojska saskie plądrowały į łu- 
piły kraj. Otoczenie królewskie 
składało się w dużej mierze z 
Niemców wręcz wrogich Polsce. 
Sam zresztą król, August II 
traktował Rzeczpospolitą jako 
odskocznię dla swoich planów. 
Zawierał sojusze zgubne- dla 
Polski, byle tylko umocnić swą 


osobistą pozycję na terenie 
międzynarodowym 
Penetracja (oddziaływanie, 


wtrącanie się w sprawy Polski) 
trzech państw: Rosji, Austrii i 
Prus doprowadziła do rozbio- 
rów. Innym już zagadnieniem 
jest zachowanie się samych Po- 
laków, to jest 
szlachty, jako grupy, do której 
należała władza w Polsce. Ce- 


- lowo jednak tego na razie nie 


| 


| 


poruszamy. Fryderyk II w 
1770 r. wysłał do Petersburga 
brata swego z projektem po- 
działu Polski. W 1772 r. 2 lu- 


tego- Rosja „i Prusy zawarły 


umowę o podziale Polski, w 
kilkanaście dni później do tej 
umowy przystąpiła Austria. Po 
pierwszym rozbiorze w Polsce, 
jakby nastąpiło pewne otrzeź- 
wienie, zaczęto myśleć nad 
wzmocnieniem Rzeczypospoli- 
tej. Międzynarodowa pozycja 
Polski uległa chwilowemu po- 
lepszeniu. Nastąpiło oziębienie 
stosunków między Rosją i 
Austrią, które rozpoczęły dzia- 
łanie wojenne z Turcją i Pru- 
sami. 


Król pruski wysunął projekt 
_ sojuszu polsko « pruskiego. So- 
jusz ten zawarto w 1790 r. a 
król pruski zobowiązał się do 


królewskimi ), a dodatkowo uzy. 


magnatów i 


WYICZE 


udzielenia pomocy orężnej i dy- 
plomatycznej w razie zaatako- 
wania Polski przez jakieś mo- 
carstwo. Sojusz był wyraźnie 
wymierzony przeciwko Rosji. 
Polska zobowiązana była do 
podobnych świadczeń na rzecz 
Prus. 

Gdy jednak doszło do wojny 
z Rosją, gdy carową Katarzy- 
na wysłała do Polski wojska, a 
Polacy zwrócili się do Fryde- 
ryka Wilhelma -œ pomoc, ten 
zdecydowanie odmówił wyko- 
nania przyjętych w sojuszu zo- 
bowiązań, a wręcz odwrotnie 
wystąpił z projektem nowego 
podziału Polski. Rosja i Prusy 
zagarnęły nowe dzielnice. 

W powstaniu Kościuszkow- 
skim nie zaczepione wojska 
pruskie połączyły się z rosyj- 
skimi i przyczyniły się do klę- 
ski pod Szczekocinami. Zajęcie 
Krakowa przez Prusaków moc- 
no odbiło się na dalszym prze- 
biegu powstania. Wojska pru- 
skie wespół z rosyjskimi rozpo- 
częły oblężenie Warszawy. Do- 
piero wybuch powstania w za- 
borze pruskim zmusił Fryde- 
ryka Wilhelma do ustąpienia. 
Współdziałanie trzech 


carstw doprowadziło do upad- 
ku powstania. Rosja, Austria i 
Prusy dokonały w 1795 r. trze- 
ciego rozbioru Polski. 

Zagadnienie niemieckie w poli- 


mo- 


tyce Jagiellonów i królów elek- 
cyjnych, 

Pisaliśmy w poprzedniej lek- 
cji, że w przeciwieństwie do 
Piastów późniejsi królowie pol- 
scy zwrócili swą uwagę na Ro- 
sję, Turcję, a nawet Szwecję, 
pomijając całkowicie w swojej 
polityce Niemcy. 

Jagiellonowie mielj dość siły 
by włączyć do Polski Prusy i 
przepędzić Niemców z Polski na 
zawsze. Ograniczyli się jednak 
tylko do shołdowania Krzyża- 
ków, lecz zgodzili się na tą, by 
zaistniała możliwość połączenia 
Brandenburgii, z Prusami. 

To właśnie państwo dało pro- 
jekt rozbiorów Polski. Państwo 
to wszelkimi dostępnymi środ- 
kami, intrygą, przekupstwem, 
gwałtem  podcinało interesy 
Polski. Habsburgowie otrzyma- 
li królestwo Węgier i Czech 
tylko dzięki ustępstwom Zyg- 
munta Starego. Państwo Habs- 
burgów ocalił Sobieski w bitwie 
pod Wiedniem. Umożliwił Au- 
strii rozwój, ta zaś zagarnęła 
ogromną część Polski. Polska 
była „przedmurzem  chrześci- 
jaństwa*. Królowie wytężali si- 
ły do walki z muzułmanami za- 
niedbując najżywotniejsze inte- 
resy Polski. Zawierali zgubne 
sojusze z Austrią po to, by 
korzyści z upadku Tureji wy: 
ciągnęła nie Polska a Austria. 


Poradnik sumoksziałceniowy 


Właściwa pisownia: „i”, „j”. 


Pomiędzy. tymi znakami 
istnieje już nawet pewna róż- 
nica fonetyczna (głosowa). 
Znak „j wez: się krócej 
niż znak „i”. Oprócz tego wła- 
ściwą pisownią kierują pewne 
reguły. 


Znak „i” piszemy stale: 


1) po spółgłoskach - b, p, w, 
t, m, n, d, r, l, ż, dź, g, k, ch, 
KŻ (biały, piasek, wiatr, pa- 
rafia, premier, linia i t.p.). 

2) po s, Ś, ż (babcia, Basia, 
ziarno, bocian i t.p.), 

3) wszystkie rzeczowniki 
(nazwy rzeczy, osób i t.p.) za- 
kończone na „ia” w - drugim 
przypadku piszemy również 
przez i lub íi. Np. ziemia —. 
ziemi, chemia — chemii. 


4) W drugim przypadku u- 


żywamy podwójnego znaku i 


(i). 
a) po spółgłoskach wargo- 


wych p, b, r, w, m (parafii, ar= 


mii, Arabii), 

b) po spółgłoskach t, d, r, I, 
g. ch (sympatii, Holandii; hi- 
storii, Marii, Anglii, religii, mo- 
narchii). 


5) Znak „i* stale. piszemy”. 


na początku wyrazów (igła, in- 
ny, iskra, ile), Wyjatek zacho- 


dzi przy nazwach i imionach 
własnych ludzi, państw, miast 
(Jan, Jakub, Japonia, Janowiec, 
Józefów i t.p.). sa 

6) Znak „i” stale piszemy 
po samogłoskach (znakach, 
które wymawiamy samodziel- 
nie) bez względu na to, czy 
znak ten znajduje się na po- 
czątku, w środku czy: ha końcu 


` wyrazu, np. (moi — „o” jest 


samogłoską, kolei, kołomyi — 
e, i, y są samogłoskami). 


Znak „j” piszemy stale: 
i 1) po c, s, z (ale nie po ć, Ś, 


"£) — racja, pasja, Azja i t.p., 


2) przypadek drugi rzeczow 
ników zakończonych na „ja” 
piszemy. przez „ji”, np. racji, 
pasji, Azji i t.p., | 
'3) Znak „j” piszemy rów- 
nież stale po przedrostkach: 
nad, ob, od, pod, przed, prze, 
w, oraz po zd np. nadjechać, 
objąć, odjąć, podjąć, przejąć, 
przejrzały, przejazd, wjezd, 
Pe i tp. 


Ćwiczenia - praktyczne 


W załączonej lekcji należy 
wyszukać: wszystkie wyrazy ze 
znakiem „i” i „j” oraz spraw- 
dzić podane zad, waj 
pisowni. 
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Stefan Batory, który należał 
do -najdzielniejszych królów, 
Polski, ze zbuntowanym nie- 
mieckim mieszczaństwem Gdań 
ska obszedł się bardzo łagod- 
nie, gdy tam należało w pierw- 
szym rzędzie zabezpieczyć inte- 
resy Polski. Nie doceniane war- 
tości dostępu do morza, Szlach- 
ta nie uznająca handlu i korzy- 
ści z tego płynących, przeciw- 
stawiała się wszelkim próbom 
budowania floty morskiej. A 
bez okrętów handlowych i wo- 


jennych dostęp do „morza 
przedstawiał małą wartość. 
Gdańsk osadzony przy ujściu 


Wisły zazdrośnie strzegł swych 
interesów, a państwo polskie 
nie pokusiło się o zniszczenie 
potęgi niemieckich kupców, 
którzy próbowali nie uznawać 
królów polskich. Nad historią 
Polski, nad stosunkami polsko- 
niemieckimi zaciążyły lafyfun< 
dia panów polskich, które leża- 
ły na wschodnich ziemiach 
Rzeczypospolitej. Wybór kró- 
lów pochodzenia niemieckiego, 
Sasów, należy uznać za ślepotę 
panów polskich. Zapomniano o 
Śląsku, który należał do dzie- 
dzictwa Piastów į stanowił w 
tym dziedzictwie -jedną z cen- 
niejszych dzielnic. 

Władysław IV w porozumie- 
niu z Francją zamierzał rozpo- 
cząć wojnę z Austrią, w celu 
odzyskania Śląska, lecz soju- 


-"szowi wymierzonemu przeciw« 


ko Austrii sprzeciwiła się 
szlachta, a w pierwszym  rzę* 
dzie duchowieństwo. Habsbur< 
gowie utrzymywali bardzo do- 
bre stosunki z papieżem, a na- 
wet stanowili podporę papie- 
stwa. Stąd też akcje wymierzo* 
ne przeciwko Austrii, papież 
hamował wszelkimi siłami. W; 
Polsce natomiast Jezuici mieli 
ogromne wpływy na politykę 
państwową i potrafili storpedo- 
wać -próby 
Władysław IV zmuszony _ był 
odstąpić od swych projektów, 
Śląsk został przy Austrii a w 
drugiej połowie XIX wieku za- 
garnęli go Prusacy po zwycię- 
skiej wojnie. 

Polityka Polski zbytnio uleg- 
ła wpływom kościoła, co przy< 
niosło nam duże szkody. Jezui= 
ci złudzeni obietnicami cara 
nie pozwolili na rozbicie Mo- 
skwy przez Stefana Batorego. 
W dużej mierze zasługą bisku= 
pów było pchanie Polski do 
wojen z Turcją, a wiązanie się 
ze zdradziecką Austrią. 


Pytania 

1. Jakie skutki wywarło dla 
Polski złamanie potęgi Turcji? 
`- 2. Dlaczego zainteresowanią 
panów polskich kierowały się 
na ziemie wschodnie? , 

„3. Czy słusznym było uzas 
leżnienie polityki Polski od po% 
lityki Kościoła katolickiego? 


wojny z Austrią. 


Ola Babo Ew Z a z A 
Y Eee - mar 
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“Część uczestników W.S. na- 


pisała, że chłopi polscy nie 
próbowali zrzucić przemocy 
szlachty, bowiem przewaga 


szlachty była- tak wielka, że u- 
niemożliwiła jakikolwiek bunt. 
Część natomiast koleżanek i 
kolegów podała jako przykła- 
dy walki ze szlachtą, bunty ko- 
zackie oraz bunt Kostki - Na- 
pierskiego na Podhalu. Jeden z 
kolegów napisał, że chłopi wy- 
bierali swoich posłów do sej- 
mu, aby tam walczyć o prawa 
chłopskie. 

Omówimy kolejno każdy ro- 
dzaj tych odpowiedzi. Jak po- 
dawaliśmy w lekcjach, chłopi 
nie mieli żadnych praw, trak- 
towani byli przez szlachtę jako 
bydło robocze. O tym, aby 
chłopi mogli mieć swoją repre- 
zentację w sejmie, nie mogło 
być mowy. 


Konstytucja 3-g0 maja w r. 
1791 obiecywała wziąć chło- 
pów w obronę, nie przyznając 
im żadnych praw. Tadeusz Ko- 
ściuszko, który szczerze myślał 
o poprawie losu chłopskiego, w 
Uniwersale Połanieckzżn ogra- 
niczył częściowo pańszczyznę, 
zawiesił ją na okres wojenny 
chłopom biorącym udział w 
wojnie z Rosją. 

Na =- ‘dalsze wyrównanie 
krzywdy chłopskiej nie pózwo- 
liła Kościuszce szlachta, a na- 
wet i te zdobycze z chwilą u- 
padku powstanie zostały znie- 
sione. Bartosz Głowacki, boha- 
ter bitwy pod Racławicami, za 
nieposłuszeństwo wobec swoje- 
go szlachcica został zesłany do 
Austrii. Pierwsi chłopi w sej- 
mie pojawili się najpierw w Ga- 
licji, a później Austrii, dopiero 
w ostatnim ćwierćwieczu XIX 
stulecia. Było to w kilkadzie- 
siąt lat po zniesieniu pańszczy- 
zny w zaborze austriackim. W 
Polsce przedrozbiorowej nawet 

jszczanie nie mieli swych 
przedstawicieli w sejmie, pod- 
czas gdy na zachodzie Europy 
mieszczańie, tak zwany stan 
trzeci, zdobywali sobje duże 
wpływy na bieg spraw pań- 
stwowych. 


Chłopi na terenie sejmu nie 
prowadzili żadnej walki, nawet 
obrona chłopów, prowadzona 
przez niektórych posłów szla- 
checkich, spotykała się ze zde- 
cydowanym oporem szlachty. 
O tym pisaliśmy w lekcjach 
dość wyraźnie į jasno, Kole- 
żanki i koledzy winni jeszcze 
raz dokładnie zapoznać się z 
lekcjami traktującymi o -sto- 
sunkach społeczno - gospodar- 
czych w dawnej Polsce. 

Chłopi nie rezygnowali jed- 
nak z walki o polepszenie swo- 
jego losu na innym terenie, 


"skiego. 


Najczęstszą formą walki była 
ucieczka od dziedzica. Dzięki 
słabości administracyjnej, u- 
cieczki często udawały się. Po- 


szczególni wielcy właściciele 
ziemscy, nie posiadający rąk 


roboczych w odpowiedniej ilo- 
ści, szukali robotnika u braci 
szlachty. Często dochodziło na 
tym tle do zbrojnych starć 
między szłachtą. 

Dzikie Pola były doskonałym 
schronieniem dla uciśnionych 
chłopów. Ucieczka nie była je- 
dyną formą obrony chłopów 
przed wyzyskiem szlachty i du- 
chowieństwa. Bunty chłopskie, 
to nie tylko bunt Bohdana 
Chmielnickiego i Kostki Na- 
pierskiego. Już w XI wieku w 
okresie gdy formowała się nie- 
wola chłopska doszło do buntu 
pod przewodnictwem Masława. 
Chłopi niszczyli grody, dwory 
pańskie, burzyli kościoły upa- 
trując w religii chrześcijańskiej 
niewolę dla biednych. Powsta- 
nie Masława wstrząsnęło moc- 
no podstawami państwa pol- 
Szlacheccy historycy 
widzieli w buncie Masława cha- 
rakter religijny pomijając spo- 
łeczną stronę ruchu. W póź- 
niejszych czasach dochodziło 
do rozruchów o mniejszej sile 
i rozmachu na terenie Wielko- 
polski i innych dzielnic Polski. 

Groźna postawa chłopów za 
czasów Jana Kazimierza zmusi- 
ła tego króla do ogłoszeńia 
przyrzeczeń poprawy doli chłop 


Wiciśrze przed wojną żywo interesowali się ulepszeniami gospodarczymi innych krajów. Zdjęcie powyższe, dokć. 
. nane przez korespondentów prasy duńskiej na statku w Kopenhadze, przedstawia wycieczkę wiciową do Danii 
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skiej. Z chwilą gdy niebezpie- 
czeństwo minęło, zapomniano o 
królewskich obietnicach. Bun- 
ty chłopskie nie były tylko zja- 
wiskiem polskim: chłopi por- 
wali za broń w Anglii, Francji, 
Niemczech i Rosji. Nigdzie się 
jednak nie udało zwycięskie 
przeprowadzenie akcji. Chłopi 
nie mieli szczerze oddanych 
swojej sprawie przywódców, 
nie zaprawieni w bitwach po 
dłuższym czy krótszym oporze 
ulegali wyszkolonej w wojen- 
nym rzemiośle szlachcie. Z za- 
gadnieniem zbrojnych  wystą< 
pień chłopskich łączy się ściśle 
sprawa udziału chłopów w woj- 
sku i wojnach. 

Wszyscy uczestnicy W. S. 
zgodnie stwierdzik, że odsunię- 
cie chłopów od czynnej służby 
wojskowej podyktowane było 
interesami szlachty. Nie chcia- 
no uczyć chłopów sztuki wo- 
jennej, by ci nie użyli jej prze- 
ciwko panom. Przytwierdzenie 
do ziemi, do jednego miejsca 
zabijało w chłopach inicjatywę, 
zamykało im szerszy pogląd na 
świat, uniemożliwiało zapozna- 
nie się z warunkamaj życia w in- 
nych krajach. U człowieka, któ- 
ry znał najwyżej teren swojej 
parafii trudno o jakąś akcję 
wymagającą wysiłku całej war- 
stwy. 

- Byłoby błędem sądzić, że 
chłopi nie brali udziału w woj- 
nach i nie ponosili ciężarów wo- 
jennych. Właśnie ciężary wo- 


Str, B 


jenne spadały w pierwszym rzę* 
dzie na chłopów, Musieli dawać 
podwody, budować drogi, mo. 
sty, sypać groble. Narażeni by- 
li na rabunki wojsk tak swoich 
jak i obcych. Wojny w XVII 
stuleciu zniszczyły gospodar- 
stwa chłopskie, dwory nato- 
miast ` poniosły stosunkowo 
mniejsze straty. Szlachta słu- 
żyła wyłącznie w kawalerii, 
wojsko pomocnicze i w pewnej 
części piechota, składała się z 
polskich chłopów. Batory stwo- 
rzył specjalną piechotę wybra- 
niecką, w której służyli chłopi 
z królewszczyzn. Udział chło- 
pów w obronie Polski znowu 
był przemilczany przez hist- 
ryków. Usiłowano udowadniać, 
że tylko szlachta broniła gra- 
nie Polski i że wszelkie prawa 
należą się tylko obrońcom t. j. 
szlachcie. Ograniczali pobór 
chłopów do wojska tylko z ma» 
jatków królewskich, co osłabi< 
ło Polskę w wojnach z nieprzy= 
jacielem, który rozporządzał 
większą ilością piechoty i artya 
lerii. Szlachta nie pozwałała 
swoim poddanym służyć w woj 
sku nie chcąc tracić sił roboa 
czych. Prywatny, egoistycznie 
traktowany interes mścił się na 
sile obronnej AEC 
Odpowiedzi na pytanie 

cie świadczą o tym, że koleż 

ki i koledzy zrozumieli dokła 
nie przyczyny, które nie pozwo* 
liły na należyty rozwój prze 
mysłu w Polsce. 


(Dalszy ciąg ze str. 6) 
lerskiego. Powyższe wydawnictwa były 
_ oficjalne. Gorzej przedstawiała się: 
sprawa w Królestwie Polskim. Bar- 
- dziej bojowa myśl musiała ukrywać 
sg w podziemiach ze względu na 6- 
sty system policyjny. 

Dlatego też długie lata świeciła 
triumfem „Gazeta Świąteczna", która 
| ponosząc olbrzymie zasług: na polu o- 
_ światowym szła drogą ściśle utorowa= 
= ną przez „Zorzę” i „Czytelnię Nie- 
_ dzielaą” oraz inne pisma wychowują- 
cø “epokornych kmiofków”, „dobrych 
ir panów” i „miłosiernych plebanów". W 
W głębokiej konspiracji pędził żywot 
p „Zagoa”, „Snop”, „Głos Gromadzki”, 
3 
‘a 


Dopiero-po rewolucji 1905 roku korzy- 

stając z wywalczonych swobód prze- 
| żyła ideologię ludową „Siewba” wyda- 
| wama w Tłuszczu pod Radzyminem. 
"Pisali do niej między innymi: niezmor- 
io działacz Hiliński, Malinowski, 
p Es także jeden z nielicznych kapłanów 
demokratów o. Antoni  Wysłouch 
w | (Stech) wyznający zasady „choćby nie 
Er imłę Chrystusa, ale w duchu Chry- 
~ atusa poczęte”. 
b, Wybitną rolę w rozwoju radykalnej 
mysli hudowej odegrało Zaranie” ty- 
godnik wydawany przez zmarłego w 
tych dniach Maksymiliana Malinow- 
skiego. Pismo to wychodziło w latach 
1907 — 1914, a walcząc zdecydowanie 
| z pałronactwem dworu i plebanii zy- 
_ skafo licznych zwolenników w terenie, 
ł - Spadkobiercą ideologii zaraniarskiej 
stało się założone w czasie pierwszej 
" |wofsy światowej „Wyzwolenie”, któ- 
rego projektodawcą, współtwórcą i 
pierwszym redaktorem był chłop z 


 grójeckiego Tomasz Nocznicki, jeden 
| z najbardziej zasłużonych pionierów 
- radykalnej myśli chłopskiej. 

Z historią „Zarania” 


wiąże się ści- 


„Wńgi” jako organ chłopskiej mło- 
dzieży demokratycznej od pierwszego 
- swego mumeru stanowiły rodzaj wol- 
| nej trybuny, gdzie mogła być bez 
żadnych skrępowań ujawniona każda 
| myśl społeczna, żywotna na terenie 
| wsi. Metoda dyskusyjna wprowadzona 
| ma lamy pisma wykazała, że młodzież 
p, chłopska interesuje się żywo przeszło- 
_ ścią, teraźniejszością i przyszłością 
tak wsi, jak życia państwowego dając 
dowód, że dojrzała już do tego, by 
pozbyć się jakiejkolwiek patronackiej 
' opieki, jaką chcieli w dalszym ciągu 
y 'narzicać jej protektorzy sanacyjni 
spod zmaku Centrałnego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych poprzez swoich cen- 
| zorów, 
Pomiższe wypowiedzi zaczerpnięte 
| numerów 1929 roku świadczą jak 
mlodzież chłopska terenowa była da- 
leko 2 ziawansowana w sposobić zapa- 
trywasia śię na podstawowe zagadnie- 
nia społeczno-polityczne. 


+ 

$ W toczącej się na łamach pisma dy- 

skusji w sprawie sojuszu chłopska-ro- 

botniczego zabrali głos liczni kores- 

pondenei. 

i Oto charakterystyczne wypowiedzi: 
„Wieś i miasto to dwa potężne 

A EERE z jednego rodzinnego pnia 

wyrosłe. Przedział ludzi ciężkiej 
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TYGODNIK OŚWIATOWY. SPOŁECZNY I ROLNICZY — ILUSTROWANY 


śle historia ruchu młodzieży wiejskiej. 
Zrodził się on w murach pierwszych 
szkół rolniczych na terenie Kongre- 
sówki. „Zaranie“ jednak nadało mu 
wyraźny wydźwięk  społeczno-polity- 
czny dopomagając wydatnie w zorga- 
nizowaniu pierwszego organu jakim 
był „Świt — Młodzi Idą". Pismo to 
nie trwało długo. Zbyt wiele śromów 
spadło na niego, by mogło się utrzy- 
mać, Zdołało jednak wychować dziel- 
nych przodowników, którzy w później- 
szych latach odegrali szczytną rolę w 
dziejach wsi polskiej i ruchu ludowe- 
go. Drugim organem młodzieżowym 
była „Drużyna”, która jednak nie mia- 
ła tej ostrości i radykalizmu jakim 
odznaczał się „Świt”. 

Kiedy Centralne Towarzystwo Roł- 
nicze przywłaszczyło sobie nazwę pi- 
sma „Drużyna” — wówczas w 1920 r. 
Związek Młodzieży Wiejskiej wydaje 
pismo w całkiem nowej nazwie — 
„Siew”. Na łamach tego pisma kształ- 
tował się światopogląd młodzieży 
wiejskiej i samodzielna myśl chłopska. 


W międzyczasie w 1923 r. Polska A- 
kademicka Młodzież Ludowa zaczęła 
wydawać miesięcznik ` „Młoda Myśl 
Ludowa”, Z chwilą przewrotu majowe- 
go sanacyjny Zarząd Centr. Zw. Kółek 
Roln. naciska na usamodzielniający się 
ruch młodzieży wiejskiej, by ten po- 
szedł jego śladami t wprowadza cen- 
zurę pisma „Siew”, Wobec tego Prezy- 
dium Zarządu CZMW w marcu 1928 r. 
postanawia wydawać pismo pod nową 
nazwą, Tym pismem stały się „Wici”. 

Różna była rola prasy chłopskiej w 


niepodległej Polsce. Ruch ludowy roz- , 


bity na cząstki zżerał się w politykier- 
skich porachunkach. Organy poszcze- 


gólnych grup toczyły zażartą polemi-- 
" ke nie zawsze w szlachetnych celach 


pedjętą. Walka o karierę i zaspokoie- 
nie ambicji wielu przewódców i ich 
pomocników  wpłvnęła na zaówt*"'e 
właściwej linii ideolosicznej. Wiele 
trzeba było włożyć wysiłku, żeby do- 
prowadzić całość do porzadku i zje- 
dnoczyć skłócone obozv chłopskie w 
jedno silne Stronnictwo Ludowe. Or- 


O czym pisała chłopska młodzież 
przed 20-stu laty 


pracy wsi i miasta, a więc chłopa 
i robotnika jest czymś sztucznym, 
stworzonym celowo przez sfery 
chcące na tej niezgodzie ubijać 
swój własny interes i nie dopuś- 
cić do materialnego i duchowego 
wyzwelenia się tych klas społecz- 


nych. 


I jeżeli reprezentanci starsze- 
go pokolenia są dziś dalecy od 
wyszukiwania platformy porozu” 
mienia, to tę piatformę młodzi 
muszą znaleźć. 

Jake. środek de nawiazania 
wspólnego języka pomiędzy wsią 
i miastem uważam za wskazane 
nawiązanie żywego kontaktu w 
pracy kulturałno-oświatowej mie- 
dzy M. W. a Towarzystwem Uni- 
wersytetów Roebotniczych. F ten 
krok zrobić należy, bo chodzi tu 
e rzeczy wielkie, a mianowicie 
skonsolidowanie młodego ruchu 
wiejskiego i robotniczego”. 


Marian Osiński 
czł, Koła M. W. „Wici” w Rykach 
: („Wici” Nr 46/29) 


„Przepaść między ludźmi wsi 
i miast musi zniknąć w interesie 
obu stron, a wyniki takiego poro- 
zumienia będą o tyle wieksze, o 
ile wcześniej to nastąpi. Do po- 
rozumienia tego najłatwiej dojść 
przez spółdzielczość. My młodzi 
biorący udział w pracach spół- 
dziełczych powinniśmy całą silą 
wpływać i pchać je do współpra- 
cy i nawiązanie stosunków ze 
spółdzielniami robotniczymi. Zaś 
w naszynt związkowym życiu win- 
niśmry nawiązać łącznie z organi- 
zacjami młodzieży robetniczej w 
celu wzajemnego poznania nq- 
szych wspólnych dróg, celów i 
sposobów pracy. Przepaść pomię- 
dzy wsią i miastem uniemożliwiła 
stworzemie wolnej i sprawiedliwej 
dla wszystkich  Rzeczyjospolitej 
Chłopsko-Robotniczej. 
Piotr Reszka 
(„Wici” Nr 50/29) 
+ = 
Konieczność usuwania przeżytków 
kulturalnych w życiu wsi, urągających 
postępowi: znalazła również żywy od- 
dźwięk w umysłach uświadomionej 


~ 


ganizacja nasza ze swoim organen na 
czełe odeśrała tu decydującą rolę. 
„Wici” jako tygodnik młodzieży 
chłopskiej od samego początku swego 
istnienia stały zawsze twardo na straży 
jedności ruchu ludowego, kontrolując 
jego kierunek programowy. Głos na- 
szego organu prasowego był głosem o 
tyle mocniejszym, że- reprezentował 
wolẹ nie jednostek, ale  stutysięcznej 
podówczas organizacji, która zdolna 
była oddziaływać na kierunek chłop- 
skiej polityki. Za pismem naszym nie 
kryła się oderwana od mas wiejskich 
grupka. Mając zaś zaplecze wciąż roz- 
rastającej się rodziny związkowej 
świadomej wytyczonych celów, głos ja- 
ki padł na łamach „Wici” musiał być 
z dobrej woli czy z konieczności bra- 
ny pod rozwagę. 

Nasza prasa organizacyjna z „Wie 
ciami” na czele była trybuną, z której 
padają mocne słowa nacechowane że- 
lazną wolą twórczej pracy dla dobra 
Polski Ludowej. Woli 


przełamać żadna siła. 


tej nie zdoła 
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młodzieży chłopskiej, Świadczą o tym 
głosy dotyczące np. strojów ludowych. 

„Stroje ludowe z wyglądu są 
piękne, ale jeszcze bardziej nie- 
wygodne a nawet szkodliwe. Weź- 
my np. stroje łowieckie, które naj 
dłużej się zachowały. Teraz w o7 
kresie letnim trudno niekiedy 
wytrzymać w ubiorach cienki 
lekkich i wolnych, a cóż dop 
w tak grubych wełnianych spód- 
nicach czy sukienkach? Czy to 
jesi wygodnie i zdrowo? Poza 
tym w tych stanikach i bluzkach 
obciśniętych? Przecież każdy 
światlejszy człowiek rozumie a co 
najważniejsze doktorzy te samo 
potwierdzą, że obeiśnięty strój 
utrudnia krążenie krwi, zaś ciepło 
wytwarza pot, który zasklepia 
niewidoczne otwory w skórze, 
którymi organizm oddycha. Trze- 
ba więc odrzucić te ee nie odpo 
wiedniego, d zastosować nowe, 
wygodne stroje, by światło de 
skóry ludzkiej miało lepszy do- 
stęp... w strojach ludowych jest 
dlatego spustoszenie, że ludzie 
już zrozumieli, że są one niemoż- 
liwe i nie odpowiadają dzisiejszej 
nauce i kulturze.” 

Leonard z Janowie 


(Nr 23/29) 
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wici 


IDEE WICIOWE SĄ REALIZOWANE 


Dziewczęta, kióre zdobywają przygotowanie zawodowe w Szkole Rolniczej 
w Dąbrowie Zduńskiej, hodują piękne okazy 


Już pisaliśmy w „Wiciach*, 
że nasze ideały, o które „walczy: 
liśmy w okresie sanacji, dziś 
nasi wiciarze, mając ku temu 
warunki realizują. 


Nie tak dawno pisaliśmy o 
Dąbrowie Zduńskiej pow. ło- 
wiekiego, dziś znowu możemy 
zarejestrować nową przyjemną 
dla „Wici“ sprawę. W czasie 
od 5 do 11 marca br. w Zalesiu, 
głównym Ośrodku Samopomo- 
cy Chłopskiej, odbył się Kurs 
Pełnomocników „Wsi Samo- 
pomocowych. Na kursie tym 
duża część Pełnomocników. to 
zaprawieni w walce o prawa 
chłopskie, o demokrację i o 
przebudowę życia wsi, starzy 
działacze wiciowi. 


Idee wsi przodowniczych wy- 
pracowane przez kol. Ignara, 
naszego prezesa, dziś zaczyna- 
ją być praktycznie realizowane. 


Właśnie powstał główny se- 
kretariat „Wsi Samopomoco- 
wych“, którego zadaniem jest: 
koordynacja postępowych po- 
czynań środowisk wiejskich w 
kierunku uspołecznienia życia 
wiejskiego. 

To, co jako młodzi wiciarze 
wypracowali w poszczególnych 
wioskach, w Kołach Młodzieży 
Wiejskiej, jako starsi realizują 
na szeroką skałę. 


Kurs Pełnomocników „Wsi 
Samopomocowych* (czytaj wsi 
przodowniczych* był jakby re- 
kolekcjami, rozmyślaniami, ce 
i jak robić, żeby życie wsi uspo- 
łecznić. 


- Wstępny referat na Kursie 
miał kol. prezes Ignar. On to 
właśnie dał główny materiał do 
zastanowienia się słuchaczy 
nad tym, jak polska wieś ma 
wyglądać, jak ma być zorgani- 
zowane jej życie. 

Poza tym referatem, najlepsi 
fachowcy z różnych dziedzin 
mieli referaty na te tematy, 


e 


wać drogi do realizowania wsi 
wzorowej. 


Szerokie dyskusje wybijały 
na czoło dyskutujących Pełno- 
mocników wiciowych, którzy 
dzięki wyrobieniu organiza- 
cyjnemu i ideowemu, jak też 
zaprawie w pracach gospodar- 
czych dawali wiele materiałów 
do przemyślenia, jak też wska- 
zywali co i jak może zrobić 
środowisko wiejskie, które wie 
o co szło i o co jeszcze idzie 
walka w Polsce Ludowej. 


Kurs Pełnomocników Wsi Sa- 
mopomocowych . zespolił czoło- 
wych działaczy z przodowni+ 
czych wsi, dał im mocniejszą 
wiarę we własne środowiska. 
W trakcie Kursu pełnomocni- 
cy odbyli wycieczkę do Gminy 


które postępowego organizato= Bąków pow. łowickiego. 


ra wiejskiego muszą obchodzić. 
Najwięcej poświęcono tzasu 
sprawom, które miały wskazy- 


Uczestnicy wycieczki mieli 
możność zapoznać się z praca- 
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Zarządzenie Prezydenta 
w sprawie Służby Polsce 


Podajemy dosłowny tekst zarządzenia Prezydenta RP e powołaniu 
Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej. 

„Na wniosek Rady Ministrów i na podstawie art, 6 ustęp 2, art. 7, 
ustęp 2, art, 20,, ust. 1 i art. 26 ust. 1 ustawy z dnia 25 lutego 1948 roku o po- 
„wszechnym obowiązku przyspesobienia zawodowego, wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego młodzieży oraz o organizacji spraw PY 
fizycznej 1 sportu (Dziennik URP nr 12 poz. 90): 

powołuję następujących 22 CZŁONKÓW NACZELNEJ RADY dla 

Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej spośród kandydatów, przed- 

stawionych przez: 
a) ORGANIZACJĘ MŁODZIEŻY TUR: 1) Motyka Lucjan, 2) Rogala 
Witold, 3) Rzeszot Stefan, 4) Glinka Stefan. 

b) ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH: 5) Zarzycki Janusz, 6) Morawski 
Jerzy, 7) Jaworska Helena, 8) Szafrański Henryk, 

e) ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RP „WICI“: 9) Ignar Stefan, 
10) Ozga-Michalski Józef, 11) Jagusztyn Władysław, 12) „Stasiak 
Ludomir, 

d) ZWIĄZEK MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ: 13) Nagórski Wik- 
tor, 14) Guzieki Leszek, 
e) KOMISJĘ CENTRALNĄ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH: 15) 
Kofman Józef, 16) Ociepko Wiesław, 17) riiag aw 18) Za- 
jączkowski Zdzisław, z 

f) ZWIĄZEK SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ: 19) Popiel Mieczysław, 
20) Jagielski Mieczysław, 21) Tarasiuk Benedykt, 22) Tymoszuk 
Piotr. 

powołuję jako PRZEWODNICZĄCEGO NACZELNEJ RADY dla spraw 

Młodzieży I Kultury Fizycznej: ob. Ignara Stefana, 

mianuję KOMENDANTEM GŁÓWNYM „SŁUŻBY POLSCE“; ob. 

Braniewskiego Edwarda, 

mianuję DYREKTOREM GŁÓWNEGO URZĘDU PORE FiZYCZ- 

NEJ: ob. inż. Kuchara Tadeusza, 


płk. 


(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Prezes Rady Ministrów 
(-) JÓZEF CYRANKIEWICZ 


“rzecz 


pomocy Chłopskiej, z pracami 
Gminnej Rady Narodowej, na- 
stępnie ze Spółdziełkczym 0- 
środkiem Zdrowia, 
Gimnazjum i Liceum w Dąbro- 
wie Zduńskiej, jak też ze Szka- 
łą Rolniczą w tej samej miej- 
SCOWOŚCI. 

Wspólna świetlica Koła wi- 
ciowego przy: Żeńskiej 


Rolniczej w Dąbrowie Zduń- 


Wiejskim= 


Szkole 


mi Gminnej Spółdzielni Samo- 


skiej uzupełniła obraz prac śro= 


dowiska Gminy Bąków. Gdzie- 
by się nie udali goście, w każ= 
dej placówce — mogli się ze- 
tknąć z wiciarzami. Powstałe 
instytucje gospodarcze jak i o- 
światowe — to wynik wielołet-_ 
niej pracy Koła _ Młodzieży 
Wiejskiej — to bojowa posta- 
wa brania życia za bary 
śnie naszych wiciarzy. 


Piszę o tym po to, aby za- 


chęcić koleżanki į kolegów do 
rzecz a. 


energicznej pracy na 
swojej gromad: NÓG: swojej 
gminy. i 


Wiciarze muszą wnosić w zą* 
puszczoną pod względem spo- 
łecznym, gospodarczym i O= 
światow ym wieś, nowe życie, 
nową treść. 


Stańcie więc we wszystkich 


wsiach. i gminach do pracy na 
ogółu, 
społecznego do realizowania i- 
deałów postępowej wsi RE 
skiej. 

Dziś jest wyjątkowa ce 
zja — to, o co walczyliśmy 
przed wojną — o prawo wol- 
ności, © równość — gwarantu- 


ją nam dzisiejsze władze M; 


dowe. 

Poczynanie nasze na odcinku 
odbudowy wsi, na odcinku. 
„przebudowy“ człowieka znaj- 


dą poparcie władz. Nie traćmy 


więc ani chwili — a stańmy do 
wytężonej pracy. Niech szybko 
po wsiach stają potrzebne 
szkoły, niech będzie elektrycz= 
ność, odwadnianie i nawadnia- 
nie, lekarz w Spółdzielni Zdro- 


wia Dom Ludowy, kino, boisko 


sportowe, biblioteka itp. 

Każdy z wiciarzy, 
roku bieżącym przeprowadzi 
nowe inwestycje we wsi, niech 
piszę do „Wici“, będziemy się 


mieszczać w „Wiciach*, czy 
też innej prasie, bardzo prosi- 


my ręwnież o nadsyłanie foto- 
prace w. 


grafii ilustrujących 
zbiorowym środowisku. 


Idee wiciowe zwyciężają wła- 


bywatelskie Szkoły Wiciowej 
— uczyło nas grotas pra- 
cować. 


J. Kawski 


na rzecz dobra | 
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_ wszechnych i 
skończywszy na gimnazjach i 


_ niu jakie tu istnieje, 


zna nie zechce 


Zaczęło się na konferencji w 


_ Qlsztynie — dwóch woje- 
wództw — Białostockiego i Ol. 
sztyńskiego, zorganizowanej 


Związek Samopomocy 
Chłopskiej, 5, 6 i 7 H48 r. 

Na Komisji Planowania Na- 
czelnik Wydziału Oświaty Rol- 
niczej, kol. Popko Jerzy, zło- 
Żył wniosek o potrzebie uru- 
chomienia Wyższej Szkoły 
Rolniczej w - Białymstoku. 
Wniosek ten przeszedł i zna- 
lazł się w rezolucjach, które 
pojechały do Zarządu Główne- 
go — Zw. S. Chł. i Minister- 
stwa Roln. i Ref, Rolnych w 
Warszawie. 

29.11.48 r. na Zjeździe Woje- 


 wódzkim Młodzieży Studiują- 


cej „Wici“, złożony wniosek 


tej samej treści przez jednego 
"2 kolegów — został podchwy= 


cony entuzjastycznie nie milk- 


„nącymi oklaskami. 


I.. wszyscy uczestnicy Zja- 
zdu rozjechali się z szeptem na 
ustach o Wyższej Szkole Rol- 
niczej . 

— Ciekawi są wszyscy, czy 
intencja į dobre plany naczel- 
nika i tej młodzieży nie sple- 
śnieją w lamusie... 

Potrzeba zrealizowania po- 
wyższej uczelni w Białymstoku 
jest po prostu paląca. 


_Mrowie młodzieży, która za- . 


pełnia szkoły wszystkich ty- 
pów — począwszy od po- 
rolniczych, a 


liceach jest olbrzymie. I... klę- 
śką byłoby — gdyby zlekcewa- 


 żeno tak ważne wnioski. 
__ Znamy 


wszak teren biało- 
stocki — zniszczenie wszech- 
stronne — spowodowane woj- 
ną, a co za tym idzie, zuboże- 


nie miejscowej ludności, więk- 


sze niż gdzieindziej. O zacofa- 
l również 
wiemy. Pęd młodzieży do naw 


ki jest wzmożony. — Charak- 


ter tych ziem jest — rolniczy. 
~ Nie zamykamy także oczu 
na to, że szczęśliwey, którzy się 
wydostają na wyższe studia po- 
za obręb białostocki już nie 
wracają... A na te studia prze- 


_cież wydostać się do oddalo- 


nych wyższych szkół — może 


- tylko znikoma ilość — z mia- 


sta, a co dopiero mówić o wsi, 
która nie posiada zniżek kole- 
jowych, ma mniej: znajomości 
w ośrodkach szkolnych, więk- 
sze trudności  aprowizaeyjne 
itp... ; 
Wszystko przemawia za 
fym, że jeżeli myślimy po- 
ważnie o przyszłości, a ojczy= 
być macochą 
dla tych ziem, to już w roku 
1948/49 będą otwarte podwoje 


MACY 


Akademjj Rolniczej w Białym- 
stoku. 

Musi się tym zająć Rząd 1 ca- 
łe społeczeństwo, szczególnie z 
naszego województwa! 

A profesorowie innych tere- 
nów uprzywilejowanych nie- 


— — 


0 wyższą szkołę rolniczą w Białymstoku 


chaj zwrócą swoje oczy i myśli 
w naszą stronę i pomogą nam 
w zorganizowaniu dziełą tak 
tu pożądanego. 

Wszystkich, którzy szczerze 
myślą o postępie prosimy do 
pomocy. 


Napewno nasze kroki poczye 
nione w tym: kierunku, na wye 
niki nie pozwołą długo czekać, 

Wołamy więe do współprae 
ey — ludzi dobrych myśli 
i serc. 

ź Mojsa Franciszek 
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Współpraca w kołach „WIGI? 


W pracach młodzieży wicio” 
wej na każdym kroku wyczuwa 
się dążność do podniesienia po- 
ziomu umysłowego, kulturalne- 
go i ideologicznego. Widać, że 
młodzież wiejska nie chce po” 
zostać w tyle, a drogą samo- 
kształcenia się, czytania ksią- 
żek i prasy pragnie płynąć z 
nurtem życia, Świetlice na wsi 
są lampami morskimi rozpra* 
szającymi mroki. 

Roczne sprawozdania dadzą 
nam w niedługim czasie obraz 
pracy w Kołach. Podążamy na- 
przód, lecz — jak w każdej 
dziedzinie — szukamy zawsze 
nowych dróg do osiągnięcia 
lepszych wyników pracy, Mam 
tu na myśli współpracę w Ko- 
łach. Dotychczas, za  wyjąt* 
kiem nielicznych wypadków, 
każde Koło ograniczyło się do 
pracy na własnym terenie i stąd 
brak było współżycia między 
Kołami. A przecież jest tyle 
możliwości: przedstawienia, 
chór, odczyty, czy też w lecie 


rozśrywki w siatkówkę, wspól- 
ne wycieczki i majówki. Nie 
powinny one zamykać się tylko 
w ramach Kół, ale należy się 
nimi dzielić z innymi Kołami. 
Nie wystarczy dobrze opraco- 
wane przedstawienie odegrać u 
siebie na wsi, trzeba z nim do- 
jechać do wiosek sąsiednich, 
do Kolegów i Koleżanek w in- 
nych Kołach „Wici“. Podobnie 
i z odczytami. Wybrana Kole- 
żanka lub Kolega w Kole opra* 
cowuje referat na podstawie 
książki, lub czasopisma, wy- 
glasza go w swoim Kole, a na- 
stępnie prezes Koła porozu- 
miewa się z innym Kołem, usta“ 
la datę i miejsce i deleguje 
członka Koła ż odczytem. Od- 
czyty takie mogą być prowa- 
dzone na różne tematy, jak: 
historia, literatura, 
wiadomości prasowe, z dziedzi” 
ny rolnictwa — uprawa roślin, 
hodowla, historia ruchu ludowe 
go, historia chłopów, o Polsce 
Ludowej, o Sejmie, Rządzie itp. 
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KLEMENS OLEKSIK 


Da Ciebie 


Tak bardzo pragnę żebyś ty, mój synu, 


tylko z obrazków: znał strzechy słomiane 


Z serc elektrowni żarówki zakwitną 


"w twych jasnych oknach, w domu murowanym 


i Bóg nie będzie się wstydził w kościele 


twego ubóstwa, gdy sam ma tak wiele. 


Od Inu masz błękit odbity w twych oczach 
i śmiało spojrzysz w dalszą twoją drogę, 


a jeśli przeszkód na drodze nie spotkasz 


to wspotnnij, synu, że ja ci pomogłem. 


geografia, . 


Pomiędzy Kołami winna być 
zorganizowana stała wymiana 
odczytów i referatów 

Z referatów korzystałby wy- 
głaszający przez wyrabianie w 
sobie pewności i rozszerzanie 
wiedzy oraz jeśo audytorium. 
Oczywiście, słuchając referatu 
Koło nie może pozostać bier- 
ne i winno również przygoto” 
wać przedstawienie lub odczyt 
i zrewanżować się, 

Podobnie należałoby się u 
rządzać z rozgrywkami w siat- 
kówkę, wycieczkami, majówka- 
mi i innymi imprezami. Poza 
tym Koła Młodzieży winny za 
sobą korespondować, Koło po- 
dejmując u siebie wiciarzy z 
Koła sąsiedniego winno okazać 
życzliwość i dopomóc w urzą- 
dzeniu przedstawienia czy też 
odczytu. 


Tak podjęta współpraca w 
Kołach „Wici* dałaby nieza- 
wodnie dobre rezultaty. Nieza- 
leżnie od współpracy w Kołach 
pożądane jest, by Sąsiedzkie 
Związki Kół Młodzieży Wieje 
skiej „Wici“ urządzały przynaj- 
mniej raz na miesiąc świetlicę, 
gdzie odbywałyby się insceni 


zacje, recytacje, deklamacje, 
odczyty, słuchanie audycji ra* 
diowych. Co jakiś czas 


każde Koło winno w świetlicy 
Związku Sąsiedzkiego dać swój 
program przygotowany odpo- 
wiednio na swoim terenie. W 
ten sposób doszlibyśmy z cza” 
sem do zdrowej rywalizacji 
wśród młodzieży wiciowej. Nad 
to na terenie Związku Sąsiedz- 
kiego lub też w ramach Zarzą* 
du Powiatowego winny się od* 


bywać raz w roku w miesią* 
cach letnich zawody sportowe 
eliminacyjne, które byłyby 


sprawdzianem wychowania fi- 
zycznego. Najlepsze zespoły 
winny otrzymać nagrody, co za” 
chęci je do dalszej pracy. 
Współpraca w Kołach po- 
głębi dotychczasowe zdobycze 


umysłowe {į kulturalne oraz za” 


© cieśni węzły przyjaźni wśród 


Że była wojna straszna o to właśnie. 


by tobie było i wolniej i jaśniej, 


młodzieży wiciowej. 
Paweł Kamiński 


Æ życia organizacji 


Z Uniwersytetu Ludowego w Bryzkach 


Jest w powiecie łęczyckim, w 
starym gmachu resztówki w 


Bryzkach siedlisko, o którym 


daleko wieść idzie, jako” o 
„bryzkowskiej chałupie“. 
„Bryzkowska chałupa“, to 


Uniwersytet Ludowy, założo- 
ny w roku 1938. 

Przed wojną stanowił on 
ognisko wyzwoleńczej myśli 
chłopskiej, po wojnie przepro- 
wadzono tu 3 kursy, wskazu- 
jac kilkudziesięciu chłopskim 
synom i córkom isłołę działań 
człowieka, wprowadzając mło- 
dzież w zagadnienią Polski Lu- 
dowej — wskazując na ko- 
nieczność pogłębienia. reform. 

29 lutego odbyło się w Bryz- 
kach zakończenie 3-go kursu 
powojennego. Ukończyło go 22 
chłopców. Są to przeważnie sy- 
nowie małorclnych chłopów po- 
wiatu łęczyckiego, ludzie, któ- 
rzy przeszli ciężką okupację 
i którym bytowanie na ojcow- 
skiej schedzie dało się we zna- 
ki; mimo to są pełni energii 
i woli działania. Są oni człon- 
kami „Wici“ i Z. W. M. 

W zakończeniu wzięli u- 
dział — Przewodniczący Po- 
wiatowej Rady Narodowej ob. 
Strzelecki Władysław, Wice- 
starosta, Inspektorzy Szkolni, 
Prezes T. U. L. i przedstawi- 
ciele partyj politycznych oraz 
setki mieszkańców wsi. Z ra- 


mienia Zarządu Wojewódzkie- stwa rolnego. Uniwersytet Lu- 


go Stronnictwa Ludowego w 
zakończeniu uczestniczył ob, J. 
Słoń — poseł. 

Ze złożonych przez Kierow- 
nika U. L. ob. Białasa Fr. i 5 
słuchaczy sprawozdań wynika, 
iż kurs odbył się z dużym po- 
żytkiem dła młodzieży. Praca 
w Uniwersytecie nastawiona 
była na zacieśnienie sojuszu 


robotniczo-chłopskiego, na do- 
kładne poznanie prac samorzą- 
administracji, 


gospodar- 


dowy w Bryzkach był jednym 
z pierwszych, który zerwał z 
mistyfikacją, a dziś przybiera 
formy j realizuje program no- 
wej szkoły samorządowej. 

. Przeczytane przez młodzież 
książki świadczą, iż interesuje 
się ona zagadnieniami zawodo- 
wymi oraz ciekawią ją mocno 
wytyczne ideowe ruchu ludo< 
wego i ruchu robotniczego. 
Stąd Poczytność wielka ksią- 
żek Sekretarza Generalnego 


Rozpowszechniamy 


Dnia 1 marca br. w lokalu 
Zarządu Wojéwódzkiego Z. W. 
M. w Kielcach odbyło się pod 
przewodnictwem tow, Oseta 
Tadeusza — przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Współ- 
pracy Organizacji Młodzieżo- 
wych, pierwsze posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Popu- 
laryzacji „Służby Polsce'. 

Na posiedzeniu byli obecni 
przedstawiciele czterech orga* 
nizacji młodzieżowych, przed- 
stawiciel sztabu dywizji kpt. 
Skorenkiewicz, Z-ca Komena 
danta Wojewódzkiego S. P. 
kpt. Białkowski ze swym sze» 
fem por. Słabiskiem. 

Sprawę „Słażby Polsce“ — 


Żakeńczenie konkursu na projekt 
gromadzkiego domu ludowego 


W dniu 9 marca b.r. Sąd Konkursowy w składzie: Prze- 
wodniczący — Prof. F. Piaścik, członkowie — inż.: Zdzisław 
Celarski, Zygmunt Racięcki, Leon Lutyk oraz Zdzisław Wi- 
tebski przejrzał i ocenił ogółem 15 prac, które wpłynęły do 


dnia 5 marca. 


Praca nr 15 została odrzucona, ponieważ nie spełniała 
warunków konkursu. Również praca nr 8, pomimo, że wy* 
różniona — nie została nagrodzona, ponieważ autor nie jest 
siudentem politechniki, jak tego wymagały warunki. 

Podziału nagród w sumie 57.000 zł ofiarowanej przez 


Naczelny Komisariat Odbudow 
"jącej kolejności: 
1. Zespół: 


y Wsi dokonano wg. następu- 


Trzy drugie nagrody w równej wysokości à 15.000.— zł: 


Garlińska Zofia 
Gurman Zofia 
Hansen Oskar 

2. Zespół: 
Łoziński Jerzy 
Sęczykowski Henryk 
Szober Wincenty 

3. Zespół: 
Otto Ewa 


Wydz. Archit. Polit. Warsz. 
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Człery nagrody à 3.000.— zł: 


1. Kijowicz Bohdan 
2. Stankiewicz Jerzy 
3. Medwecki Józef 
4. Kowalska Zofia 


Wydz. Arch. Polit. Gdańskiej 
Wydz. Arch. Polit. Warsz. 


Wydz. Inż. Lądowej Pol. Warsz. 


„ Stużbe Polsce ” 


jej cele i zadania referował kpt. 


Białkowski i mocny nacisk po-. 


łożył na ten fakt, że naczelnym 
zadaniem S. P. jest przyspie- 
szenie odbudowy zniszczonej 


Ojczyzny, szybsze zrealizowa« 


nie Planu Trzyletniego, danie 
młodzieży wyszkolenia zawo« 
dowego,  tężyzny fizycznej, 
sprawności wojskowej i podło- 
ża ideologicznego, 

Wnioskując z wypowiedzi 
członków Komisji, młodzież 
zorganizowana województwa 
kieleckiego z całym zrozumie 
niem i entuzjazmem podejdzie 
do realizowania dekretu o 
„Służbie Polsce*, 

W dalszym ciągu obrad o- 
mówiono i ustalono plan Ko- 
misji na miesiąc marzec, jako 
miesiąc popularyzacji „Służby, 
Polsce“, Ustalono, że dzień 
14 marca br. będzie dniem, w 
którym na całym terenie woje« 
wództwa kieleckiego odbędą 
się konferencje powiatowe 
młodzieży, poświęcone 'popula= 
ryzacji „Służbie Polsce“. — W. 
dalszej konsekwencji 
się konferencje gminne. Obra- 
dy zakończono pod hasłem: 

„Zadania i cele „Służby Pols 
sce“ to cele i zadania każdego 
młodego Połaka i każdej mło- 
dej Polki“. + 


Przed wojną wiciarzom niedostępne były nowoczesne środ- 
ki lokomocji. Na zjazdy, kursy, wycieczki odbywali dro- 
ge pieszo albo rowerami. Oto jedna z wycieczek. 


odbędą 


S. L. Korzyckiego i Sekretarzą 
C. K. PPR Gomułki Wiesława. 

Uniwersytet Ludowy zerwał 
z gettem chłopskim i oddawna' 
już wprowadza młodzież chłop- 
ską w naród. 

Poza wykładami młodzież 
uczestniczyła w = posiedzeniu 
P. R. N. i G. R. N. Wydziału 
Powiatowego, Samopomocy 
Chłopskiej, brała udział w 
zjazdach partyj politycznych i 
organizacyj społecznych, zwie< 
dziła cukrownię, fabrykę włós 


kienniczą w Łodzi, winiarni, 


teatry i muzea archeologiczne, 
Interesuje ją współzawodni= 
ctwo na wsi, pomoc sąsiedzka, 
elektryfikacja, „Służba Połsce*, 
P. R. W., spółdzielczość i inne. 
zagadnienia rozpracowywane 
w skali państwowej. Sprawy te 
były treścią analiz i przeżyć 
wychowanków U. L. - 
Z podziwem wyrażali się © 
sztuce w teatrach miejskich, 
stwierdzając, że wieś 
dojść do tego poziomu, by łe- 
same sztuki jej mieszkaniec 
odbierał i pojmował należycie; 


Deklarują swój wysiłek w tym i 


kierunku. 

Mówił jeden z wychowana 
ków, że tak jak miejscowości 
lecznicze dają zdrowie i wypo“ 
czynek ludziom — jemu Uni- 
wersytet Ludowy dał siłę {woas 
rzenia i zapał, prawdziwy for- 
do pełnej wartości. Tu poznał 


-jak w huraganie przemian lecę 


trony, a szare masy tworzą 
władają, jak trzeba Żyć, by być 


dla mas tych w Demokratycz: ` 


nej Polsce użytecznym. i 
Tylko wespół z robotni | 
chłopi zdolni są osiągnąć dow 
brobyt w Polsce. W tym z: - 
zumieniu nie szczędzą sił, by 
im chleb zapewnić — szczeryń 
współdziałając,  współbudująo, 
Młodzi Z. W, M.-owcy i Wis 
cizvze, którzy opuścili Bryzkł; 
napewno pracą ugruntują 
ufanie jakim ich darzy raj 
czeństwo. A 
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Jeden rok Wiałalności Rom. MŁ. St. w Rielcach 


Zbliża się rok od czasu powołania 
w Kielcach Wojewódzkiego Komitetu 
Studiującej Młodzieży Wiejskiej 


s -„Wici”. 


W dniu 16-go marca 1947 r. zebrało 
"się kilkunastu delegatów z ośmiu Kół 
istniejących przy szkołach średnich na 
terenie województwa kieleckiego. Re- 


-prezentowane były Koła wiciowe przy 


Gimnazjach i Liceach w Kielcach, Wo- 

śnikach, Busku, Iłży, Radomiu, Skar= 

żysku, Łopusznie. Delegacje nieliczne, 
_ ale chętne do pracy. : 

W kolejności delegaci zdawali spra- 

wozdania z działalności swych Kół. 

Dokonano wyboru Komitetu, Został 
nakreślony krótki plan pracy i wszy* 
scy wiciarze kształcący się, rozjechali 
się do swoich szkół, aby dalej reali- 
gowa raz zaczętą pracę. 

"W dniu 12 października 1947 r. Wo- 
jewódzki Związek Młodzieży Wieje 
skiej „Wici” w Kielcach zwołał pono- 
wnie delegatów Kół przy szkołach 
średnich na konferencję w celu uakty- 
wnienia pracy Komitetu Wojewódz” 
kiego, Z istniejących 8 kół przysłały 
swoich delegatów: Iłża, Łopuszno, Ra- 
dom, Wośniki, Skarżysko, Zwoleń i 

_ nieoficjalnie Kielce, Busko nie dele- 
gowało swego przedstawiciela. 

, “W określeniu działalności Komitetu 
przewodniczący zebrania kol: Barszcz 
` powiedział, że Komitet nie wykazał 

się żywotnością i jak określił kol 

Wojtas — kierownik Woj. Związku, 

Komitet „prowadził pracę od przypad- 
"ku do przypadku” i dlatego nie ma 

wyników. W celu więc rozwinięcia 


- działalności nie tylko „wszerz, ale : w 


głąb” powołano nowy Komitet Mło- 


dzieży Studiującej, w skład którego. 


weszli kol. koli: prezes Giemza Wa- 
ław — Radom, V.-prezes — Pluta 
Kazimierz — Kielce, sekretarz Sza- 
franiec Leopold — Busko, oraz człon= 
* kowie Zarządu: Surdy Władysław — 
Tłża i Król Edmund — Łopuszno, 

- Dnia 30.X1.47 r. plenum. Zarządu 
Wojewódzkiego akceptowało na prze* 


_ wodniczącęgo Woj. Komitetu Mł. Stud. 
"kol, Plutę Kazimierza. 


Od chwili powołania nowego Pre- 
zydium praca się ożywiła i możnaby 
jaż nawet z niewielkiej perspektywy 
czasu określić, że ten Komitet zdał 
egzainin, że z nałożonych obowiązków 
wywiązał się. Dla stwierdzenia podaję, 
że w dniu pierwszego Zjazdu 16.. 
47 r, istniało 8 Kół i w dniu drugiego 
Zjazdu 12.X.47 r, ta sama liczba Kół. 
Dzisiaj po blisko półrocznej -pracy 
(od chwili powołania obecnego Komi- 
tetu) istnieje na terenie całego woje- 
wództwa 47 Kół Licealnych z liczbą 
2240 członków i 2 Związki Sąsiedz* 
kie Kół Licealnych w Częstochowie ił 
Kielcach. 
Wóciarze-licealiści _ przystąpili do 
pracy w całej rozciągłości. Już dzi- 
założy” 
'cielskie kół na wsiach czytamy, że 
„Koło zostało zorganizowane przez 
sekcję terenową przy Państw, Gimn. 
1 Lic, Ośóln. w Pińczowie”, że „Koło 
przy Państw. Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w  Krzelowie organizuje 
koła w powiecie jędrzejowskim, że 


b600000904606006462506300090904000600060 


WICI 


Koło przy Państw. Lic i Gimn, Ogóln., 
orąz Państw. Liceum Pedagog. w Bu- 
sku Zdroju przyczynia się do założe- 
nia Koła „Wici” przy Gimn. Handlo- 
wym w Pacanowie, że...* fakty mo- 
żnaby mnożyć. 

To nie jest zakończenie pracy i za- 
dowolenie się tymi wynikami. To do- 
piero początek. Akcja szkoleniowa u 
siebie w kołach Lic.-Gimn, nie daje 
na siebie długo czekać, syn i córka 
„ucząca się” zaczyna myśleć o swych 
braciach i kołegach pozostałych na 
wsi. Zaczynają sami zakładać koła, 
organizować świetlice, przedstawie* 
nia, wygłaszać referaty.. 

Tu nie można powiedzieć, że to 
tylko zasługa Komitetu, ale to praca 
wszystkich kolegów=wiciarzy, którzy 
zrozumieli potrzebę organizowania się. 


Komitet działając nakreślił sobie ra- 
mowy plan pracy dla wszystkich kół, 
który można ująć w następujące 
punkty: 

1. Usprawnienie organizacyjne 
a) zewnętrzne — stworzenie  Związ- 

ku Sąsiedzkiego 
b) wewnętrzne — potworzenie sekcji, 

załatw. koresp. 

2. Zakładanie Kół 

3. Instruowanie i wizytacja Kół te- 
renowych 

(niedziela, święta, wakacje) 

4, Czytelnictwo: 

a) książek z zakresu ruchu ludowego, 
kultury lud., hist, chłopów 
b) prasy związkowej — „Wici”, „Młoe 

„da Myśl Ludowa”, „Wiciowa Wole 

na Gromada" 

c) prasy innej — Zielony Sztandar, 


WWW Y YYYY KAY RIJDIOODOOZOCCOCUCOCUAAAAAZ (2 


Koło w Radkowie 


Koło M. W. „WICI“ w Rad- 
kowie założone zostało w 
czerwcu 1945 r. Młodzież 
chętnie się garnęła do nowo- 
utworzonego Koła, które liczy” 
ło wówczas około 30 członków. 
Początki, jak to zwykle: bywa, 
były dość trudne. 

- W 1946 r. udało się nam o0- 
trzymać od Ośrodka Szkolnego 
obszerny pokój na świetlicę. 

Ta zdobycz. umożliwiła nam 
rozpoczęcie pracy organizacyj 
nej i samokształceniowej. Po- 
wstały sekcje: kulturalno“ 
oświatowa, przysposobienia za” 
wodowo”gospodarczego i wy- 
chowania fizycznego. 

- Posiadamy obecnie bibliote- 
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pow. Włoszczowa 


kę, składającą się z około 150 
książek różnej treści. Z biblio” 
teki korzystają nie tylko człon- 
kowie Koła, lecz i inni miesz- 
kańcy gromady. 


Obecnie przerabiamy lekcje 


wychowania społecznego i za 


systematyczną į pilną pracę zo- 
staliśmy wyróżnieni, o czym u" 
mieszczona jest wzmianka w 
Nr 1—2 „WICI“ z dnia 4—11 
stycznia 1948 r. 

Koło nasze liczy obecnie 52 
członków. ę 

"Co rok urządzamy kilka 
przedstawień teatralnych i za-- 
baw tanecznych. i 

- Piotrowski Stefan 
'członek koła 


'e 
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Chłopi i Państwo, Oświata i Kultu- 
ra, Warszawa, Odrodzenie, Kuźni« 
ca, Wieś, Tygodnik Powszechny, 
5, Wydawanie gazetki ściennej 
6. Zasilanie prasy związkowej 


7. Prace w zakresie ideowo-wycho« ` 


wawoczym. 

8. Udział w -konferencjach i Zjaz- 
dach 

9. Udział w kursach 

10. Akcja świetlicowo-teatralna 
a) świetlice wewnętrzne 
b) świetlice otwarte 
c) przedstawienia miejscowe 
d) przedstawienia objazdowe 

11. Urządzanie wycieczek 

12, Samopomoc uczniowska 

13. Przygotowanie zawodowo - gos- 
podarcze 
a) zakładanie 

skich 
b) samorządów szkolnych 
14. Współpraca z innymi organizacja- 
mi 
a) organizacje młodzieżowe 
b) Tow. Burs i Stypendiów 
c) Związek Nauczycielstwa Polskiego 
d) Ch. T. P, D: — akcja wakacyjna: 

15. Stała łączność i współpraca z 
Kom. Wojewódzkim i Zarz Pow. 
„Wież”. 

Plan szeroki, pracy nie zabraknie. 
Praca nie została wg. planu całkowi« 
cie zrealizowana; Dużo jeszcze brakue 
je byśmy mogli powiedzieć, że plan 
wykonaliśmy w 100 proc. Ale nie mo- 
żna powiedzieć, że kieleccy wiciarze= 
licealiści nic nie robią. Wykazują du- 
żo inicjatywy i sami dopominają się 
o instrukcję, o wskazówki w pracy, 
dopominają się o zaświadczenia, by 
mogli odwiedzać koła w terenie. 


spółdzielni 


Mamy jeszcze w planie założenie w 
tym roku 10-ciu kół przy «szkołach 
średnich, Mamy w stadium organizacji 
dwa Związki Sąsiedzkie Kół Liceal- 
nych w Ostrowcu Świętokrzyskim i 
Radomiu. Koła- powstaną i Związki 
Sąsiedzkie powstaną. Nie zrażą nas 
napotykane trudności. 

Posiadamy twardy chłopski upór i 
młodzieńczy zapał do pracy, Plan mu- 
simy wykonać dla dobra wsi — dla do- 
bra Polski Ludowej! 


W końcu ub. r. w czasie ferii Świąt 


Bożego Narodzenia Woj. Związek Mł. - 


W. „Wici? w Kielcach urządził dla 
młodzieży kształcącej się wczasokurs 
w Zakopanem. Kłopotu i kosztów nie 
mało, ale osiągnięcia duże, Zjechało 
się z całego województwa 45 koleża- 
nek i kolegów. Zapoznali się ze sobą. 


_Zżyli z atmosferą wiciową zaniesioną 


tam — w góry. 

Kilku z kol w tym czasie było na 
kursie w Dębowej Górze. Kursy te 
pozwoliły młodzieży spojrzeć szerzej 
na świąt. Młodzież się uczy i naukę 
wiąże z życiem realnym. Łączy swoje 
nowe środowisko ze wsią. Nie zagu* 
bia się. Pokazuje innym, że nie wsty- 
dzi się swego pochodzenia, ale wierna 
tradycjom wiciowym twardo walczy o 
polepszenie warunków byłu i świado= 
mości chłopskiej. Młodzież kielecka 
dorosła do zadania. 

Przew. Woj. Kom. St. Mł. W. 

s |... Kazimierz Pluta 
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MANIFESTACJA _ PRZYJAŹNI 
POLSKO-WĘGIERSKIEJ 


Do Budapesziu udała się de- 
legacja rządu na uroczystości 
obchodu stulecia rewolucji ro- 
ku 1848 i wojny o niepodleg- 
łość Węgier. | 

Na czele delegacji stoi wice- 
premier Antoni Korzycki. 

Po przybyciu do stolicy Wę- 
gier, w odpowiedzi na powita- 
nie wicepremier Korzycki o- 
świadczył: 

„Stojąc na gościnnej ziemi 
węgierskiej, niechaj nam wol- 
no będzie zapewnić Was o 
szczerej sympatii jaką naród 
połski żywi dla narodu wę- 

- gierskiego. Narody nasze pra- 
` gna pogłębić istniejącą między 
| BAŻEETA TAR RT ROWE SCCA 
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Maksymilian 
MALINOWSKI 
= LJ . 

nie zyje 

Taka wiadomość rozeszła się przed 
„kliku zaledwie dniami. 

Stało się to w dniu 18 marca r.b. w 
godzinach popołudniowych. W é, p. 
Zmarłym ruch ludowy traci jednego z 
najbardziej wytrwałych szermierzy, 
który działalność swoją rozpoczął już 
w ostatnich latach ub. wieku w mro- 
kach carskiej niewoli, Jako wydaw- 
ea i redaktor „Zarania* wraz z odda- 
ną sprawie chłopskiej | niepodległo- 
ściowej grupą entuzjastów połażył 
podwaliny pod radykalny ruch ludo- 
wy na terenie Krójestwa. W tej trad- 
nej pracy na którą padały niezliczo- 
ne gromy z ambon, konfesjonałów i 
pałaców dworskich zdołał ułorować 
sekie drogę do najbardziej zapadłych 
zakątków polskiej wsi głosząe zwycię- 
stwo demokracji i sprawiedliwości. - 

Imię Maksymiliana Malinowskiego 
drogie jest również nam młodzieży wi- 
ciowej, wszak to Jege współiniejatywa 
przyczyniła się do powstania szkól 
relniczych 1 kursów, które były pierw- 
szymi ośrodkami, gdzie zrodziły się 


myśli zrzeszenia młodzieży chłopskiej. 


Dałęki Jego pomoey powstał przy „Za- 
ramiu* w 1911 roku pierwszy organ 
młodzieżowy: pts „Świtł* — „Młodzi 
idg“, na którego bojowych tradycjach 
wyrastałą nasza gromada związkowa. 

Szersze omówienie sylwetki ś. p. 
Maksymiliana Malinowskiego, który 
miał szczęście dożyć sędziwego wieku 
— blisko 96 lat i złożyć kości swoje 
w ziemi wolnej, ziemi rządzonej przez 
ehłopa i robotnika, co było treścią dą- 
żeń całego życia tej sztandarowej po- 
staci w dziejach postępu wsi polskiej 
nastąpi w jednym z następnych nume- 
rów naszego pisma. 

Cześć Jego pamięci! 


~< 
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nimi przyjaźń, aby sprostać 
trudnościom powojennym i 
skutecznie oprzeć się zakusom 
imperializmu i jego reakcyj- 
nych popleczników, ażeby za- 
pobiec groźbie odrodzenia się 
niebezpieczeństwa niemieckie- 
go. Wierzymy, że obecna, set- 
na rocznica wspólnej walki Wę 
grów i Polaków przeciwko re- 
akcji i despotyzmowi, przyczy- 
ni się w znacznym stopniu do 
pogłębienia przyjaznych sto- 
sunków między obu narodami 
na polu kulturalnym, gospo- 
darczym j społecznym, co jest 
niezbędnym i ważnym czynni- 
kiem w ugruntowaniu bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie.” 
Wicepremier  Korzycki za- 
kończył swe przemówienie o- 
krzykiem na cześć przyjaźni 
polsko-węgierskiej. 


UKŁAD O WZAJEMNEJ 
POMOCY 
MIĘDZY BUŁGARIĄ 
A ZW. RADZIECKIM 


W czwartek podpisany zo- 
stał na Kremlu układ o przy- 
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej między Zw. Ra- 
dzieckim a Republiką Bułgar- 
ską. W imieniu ZSRR układ 
podpisał wicepremier i mini- 
ster spraw zagranicznych Mo- 
łotow, w imieniu zaś Bułgarii 
— premier Dymitrow. Z okazji 
podpisania umowy obaj mę- 
żowie stanu wygłosili przemó- 
wienia, w których podkreślili 
znaczenie układu dla utrwale- 
nia pokoju na świecie. 


Przy podpisaniu układu o- 
becny był przewodniczący Ra- 
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PRZEGLĄD PRASY 


GŁOS LUDU 


Pismo codzienne PPR komen- 
iując przemówienie czołowych 
przedstawicieli ruchu robotni- 
czego wyciąga następujące 
wnioski dotyczące jedności 
klasy robotniczej: 
" Proces zbliżenia ideologicznego 
między PPR i PPS posunął się od 
tego czasu znacznie naprzód. Do- 
koaywał się drogą stopniowego 
przezwyciężenia błędnych konce- 
pcji i zwycięstwa marksistowskiej 
linii politycznej, odpowiadającej 
interesom klasy robotniczej. O- 
-  słatnie przemówienie tow. Cyran- 
kiewieza potwierdza te przemiany. 
Zrobiliśmy wielki krok na- 
przód na-drodze do całkowitej jed- 
ności ruchu robotniczego, ' 
„Wchodzimy w drugi etap — 


. 
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dy Ministrów ZSRR generalis- 
simus Stalin. ; 


MAJĄTKI KOŚCIELNE 
PRZEJMUJĄ ROLNICY 


W ramach dodatkowej re- 
formy rolnej w Czechosłowa- 
cji, przejęte zostały przez pań- 
stwo, dalsze majątki kościelne 
o powierzchni około 10 tysięcy 


a. 

Jeden z tych majątków, o po 
wierzchni 8 tys. ha, należący 
do zakonu Premenstratów, roz 
parcełowany zostanie między 
drobnych rolników. 


170 TYSIĘCY ROLNIKÓW 
OTRZYMAŁO POMOC 
ŻYWNOŚCIOWĄ 


Niezależnie od pomocy siew 
nej, Ministerstwo Aprowizacji 
udzieli pomocy żywnościowej 
rolnikom przesiedlonym w o- 
statnim roku na Ziemie Od- 
zyskane oraz repatriantom, 
którzy objęli gospodarstwa rol- 
ne bez zapasów żywności, jak 
również poszkodowanym na 
skutek klęsk żywiołowych lub 
nieurodzajów. 

Rolników takich, którzy po- 
trzebują pomocy rządu, jest na 
terenie kraju 170.000. Ołrzy- 
mali -oni karty zaopatrzenia 
t.zw. „Rol”, na które ofrzymu- 
ją miesięcznie na osobę 10 kg 
żyta, 2 kg pszenicy, 2 kg jęcz- 
mienia i 400 gr cukru. 


NAUCZANIE RZEMIOSŁA 
NA UŻYTEK WSI 


-Na zjeździe delegatów Za- 


kładów Doskonalenia Rzemio 


pisze tow. Wiesław — w którym 
zagadnienie jedności organicznej 
winno być politycznie i organiza- 
cyjnie skonkretyzowane,* 

Jedna jest tylko płaszezyzna na 
której może się dokonać te zjed- 
noezenie. Mówi o niej tow. Wie- 
sław jasno i wyraźnie: - ,,..Jedność 
organiezna powstać może tylko w 
rezultacie procesu  oczyszezania 
ruchu robotniezego z burżuazyjno- 
liberalnych chwastów i obcych na 
leciałości, w rezultacie oparcia 0- 
hydwu partii na podstawach mar- 
ksistowskich. * 

Jest to wspólne zadanie pepe- 
rowców i pepesowców. Dałstą pra- 
eą nad zbliżeniem ideologicznym 
na tej jedynie słusznej podstawie 
przybliżymy dzień, w którym zre- 
alizowana. zostanie jedna partia re- 


botnieza. Przybliżymy socjalizm. 
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sła uchwalono rozpocząć dzia- 
łalność na terenie wsi. 


W pierwszym 
chamia się kursy przy Zakła- 
dech Doskonalenia Rzemiosł 
w miastach powiatowych, ca 
umożliwi młodzieży wiejskiej 
pobieranie nauki. Jednocześnie 
specjalne zespoły udadzą się 
na wieś, aby prowadzić tam 
szkołenie w rzemiośle. 

Poza normalnymi kursami 
wprowadzone będą w reku 
bieżącym kursy zajęć prak- 
tycznych. W Trzcielu pod Pe- 
znaniem specjalizować się bę- 
dę rzemieślnicy w koszykar- 
stwie, w Kielcach w ceramice 
i rzeźbie w kamieniu, Lublin 


rzędzie uru- 


EEK A] 


kształcić będzie fachowców rę 


kawiczników, Szczecin — rze- 
mieślników budowł., Gdańsk 
—specjalistów budowlanych 
do potrzeb portów, budowy o- 
krętów, kutrów rybackich ip. 


W Warszawie prowadzone bẹ- 


dą kursy specjalizacji w ślusar= 
stwie samochodowym i bran- 


ży fotograficznej, Kraków da 


nam fachowców drukarzy $ 


introligatorów. 


PROTEST 
RZĄDU POLSKIEGO. 
W PARYŻU 


Ambasador polski w Paryżu. 


Putrament, wręczył rządowi 
francuskiemu notę, zawiereją= 
cą protest Polski przeciwko 
znęcaniu się policji francuskiej 
nad obywatelami połskimi. 


Nota omawia obszernie spra 


wę 5 obywateli polskich, kió- 


rych policja trzymała bezpraw, 
nie w więzieniu prawie przez 
trzy tygodnie. 


Aresztawanego Jurczaka, 


rozebranego do naga,. zakuła 


w kajdany i bito po twarzy. j 


Kazano mu klęczeć i wśród 
szyderstw wpatrywać się w 
oślepiające światło, a poięm na 


- całą noc przykuto do żelaznej _ 


szafy. 


Trzćch innych aresztowa- 
nych również zakuto w kajda- 
ny, wszystkich zaś umieszczo- 
no w celach razem z hitlerow- 
skimi gestapowcami. Antonia- 


kowi grożono ponadio aresz- 


towaniem jego żony. 


Aresztowanego Martyńskie= 


go wyprowadzono na dwór z 


zawiązanymi oczami i propo- 
księdza, 


nując sprowadzenie 


pyłano o ostatnie życzenia 


przed śmiercią. Chociaż sędzia 


śledczy umorzył śledztwo przes 
ciw niemu, nie możne go teraz 


nigdzie odnaleźć. Agenci po- 
licji wywieźli go w niewiado- _ 


mym kierunku i nie wiadomo, 
co się z nim ostatecznie stało. 


Opłata pocztowa ułszczona ryczałtem 


+2220229722000 


UWAGA ROLNICY! 
Znana od 45 lat „CENTROLINA” 


MICHAŁOWSKIEGO 


odżywcza domieszka do pasz dla świń, 
bydła i drobiu ZAPOBIEGA CHOROBOM 


Do nabycia w aptekach, drogeriach, spół- 

dzielniach rolniczych, sklepach nasien- 

nych.  Wystrzegać się naśladownictw. 
Zakłady Chemiczno-Przemysłowe 


»CENATRALINA< Łódź, Piotrkowska 39 
i Tel. 188-96 
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Redakcji 


Kol. Kołod. (Łódź). 


Rozumiemy Wasze rozgoryczenie, 
ale uważamy, że nie macie zupełnie 
powodu rezygnować z dalszego pisa- 
nia, bo piszecie zupełnie dobrze, tylko 
musicie zmienić nieco swoje nastawie= 
nie do świata. Pisaliśmy Wam już kie- 
dyś, że zbyt pesymistycznie patrzycie 
na otaczającą Was rzeczywistość, że 
pogodniej jakoś do życia powinniście 
się ustosunkować. Pisaliśmy poza tym, 


‘żebyście przysłali nam swoje następ- 


ne prace, bo przecież tak na odległość 
nie możemy wiedzieć, czy to, coście 
napisali nadaje się do druku, czy nie. 
Jeżeli zatrzymacie się kiedyś w War- 
szawie, przyjdźcie koniecznie do nas, 
porozmawiamy sobie obszernie o Wa- 
szym pisaniu, bo naprawdę szczerze 
chcielibyśmy: pomóc Wam.  Pozdra- 
wiamy Was serdecznie. 
` Kol. A. Smyk (Nabróż): 

W liście swoim piszecie, jaki według 
Was powinien być tygodnik „Wici“ 


. ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPOŁDZIELNI R.P. 


WYDZIAŁ ROLNICZY i PRZEMYSŁOWO -ROLNY 
WARSZAWA, UL. GRAŻYNY 13 — 


PROWADZI OBRÓT: wszelkimi nasionami rolniczymi i warzywami, nasionami drzew i krze- {f 
wów, paszami treściwymi i objętościowymi, ziemniakami, ziołami leczniczymi, przemysłowymi 

i przyprawowymi, runem leśnym, surowcami włókienniczymi i tortem. Poza ziemiopło- | 

dami prowadzi obroty zwierzęłami domowymi (materiał hodowlany), innym in- - 
wentarzem drobnym, wszelkimi odpadkami — szczecina, włosie, szmaty, skór- 
kami, wyrobami z wikliny oraz przemysłulu dowego i artystycznego, 
* ZAOPATRUJE ROLNIKA: w maszyny i narzędzia rolnicze, 
nawozy szłuczne, środki ochrony roślin, . materiały 
budowlane, pędne, opałowe i oświetleniowe, 


oraz opakowania. 
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wyraz posziikiwania pracy zł 3 za wyraz. 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ 


i wysuwacie szereg projektów, jak 
zmienić pismo, żeby stało się poczyt= 
ne, Obok uwag zupełnie słusznych zda* 
rzają.się Wam jednak i nie zupełnie 
udane pomysły. Piszecie np; że w ty- 
godniku powinny być specjalne działy 
fizyki, chemii, astronomii i. geografii 
i tp. Chcielibyśmy zwrócić Waszą 
uwagę na fakt, że artykuły takie ukaż 
zują się już od jakiegoś czasu w ra- 
mach Wychowania Społecznego. Zwięk 
szania ich nie uważamy za słuszne z 
tego względu, że „Wici* stałyby się 
wtedy pismem naukowym, a nie 
związkowym. Jeżeli interesują Was w 
szerszym zakresie takie zagadnienia 
jak astronomia, czy najnowsze zdoby- 
cze z dziedziny techniki, elektrycznoś- 
ci i t.d. możecie korzystać z popular= 
nych wydawnictw „Wiedzy Powszech- 
nej". Książeczki drukowane przez to 
wydawnictwo są specjalnie nastawione 
na samokształcenie, W sposób łatwy 
i przystępny poinformują Was one o 
wszystkim, co tylko Was interesuje. 
Są przy tym bardzo tanie i każdy z 
łatwością może je nabyć. -Spis ich znaj. 
dziecie w naszym tygodniku. 
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